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ŻYCZENIA 7  OKAZJI 70-LETNIEJ ROCZNICY URODZIN P. PREZY
DENTA RZECZYPOSPOLITEJ.

W  siedemdziesiątą rocznicą urodzin Pana Prezydenta Rzeczypo
spolitej, I. Mościckiego, Redakcja i W ydawnictw o Tygodnika „N a ród  
Polski" składaig Dostojnemu Jubilatowi najlepsze życzenia ad mulfos 
annos i wyrazy głębokiej czci.

„N a ró d  Polski".

E m i g r a c j a

Od czasu do czasu podnosi się w Polsce głos w sprawie uzyskania 
dla nas kolonii zamorskich bądź to w Afryce, bądź to w Ameryce.

. . Zapomina się o tym, że kolonie afrykańskie są bardzo kosztow- 
ne, a mało zyskowne, gdyż trzeba w nich utrzymać własną admini
strację, wojsko do pilnowania często buntujących się Arabów, Mu- 

" rzynów, czy innych tubylców. Trzeba utrzymać cały sztab urzęd
ników ministerialnych i kolonialnych, którzy wspaniale żyją na ko
lonialnym chlebie.

Wiadomo bowiem powszechnie, że np., K O LO NIE A.FPYKAŃ- 
S K IE  SĄ PO W IĘ K SZ E ] CZĘŚCI D E F IC Y T O W E , awięc dane 
państwa do nich grubo dokładają, jak: Italia do Libii, Hiszpania 
do Macokka, Portugalia do Gwinei, Francja do Syrii, a Anglia do
Sudanu i t . p . ....................

Obdarzenie więc Polski jakąś kolonią afrykańską dla przenie
sienia tam polskiego ludu jest z  jednej strony utopią z  drugiej stro
ny zbrodnią antypaństwową, gdyż źiemia polska zroszona potem 
i krwią jest polską własnością i PO LAC Y NA NIE] POZOSTAĆ  
P O W IN N I, A CHLEBA ZNAJDA POD D O STATK IEM , B Y L E  
T YL K O  MNIEJSZOŚCI N A R O D O W E , Z W Ł A S Z C Z A  TE  PÓŁ 
MILIO NA Ż Y D ó w  W P U SZC ZO N YC H  DO N A S  Z  P0SJ1 S O 
WIECKIEJ, R A S O W O  TAK R Ó ŻN YC H  OD D U S Z Y  S Ł O W IA Ń 
SKIEJ N IE  ZAJM O W AIY  MI E l  SC. A, K TÓ R E  B YŁO  I JE S T  W Y 
ŁĄ C ZN IE  DLA POLAKÓW.

Polska nie ma szkół dla miliona dzieci, nie ma dróg i niemoże 
w takim stanie gospodarczym marzyć o koloniach zamorskich, a 
jeżeli ma się ktoś zająć poszukaniem miejsca dla tych żydów ro- 
syjskich przede wszystkim  —  to winni się tym zająć sami żydzi, 
mający na świecie tyle bogatych i wpływowych współziomków np. w 
Stanach Zjednolcztonych, Anglii, Francji i t. d.

PO LSKA JUŻ MA S W E  KOLONIE ZAM O RSKIE  —  SĄ N I
MI O L B R Z YM IE  OSIEDLA N A S Z Y C H  BRACI W  U. S. A., W  
K AN AD ZIE , BRAZYLII ,  FRANCJI. NIEM CZECH I T. D. 
8 milionów polskich emigrantów, rozrzuconych na kuli ziemskiej 
—  to olbrzymie polskie kolonie, które mogą dać Macierzy więcej 
niż kolanie afrykańskie —  tylko trzeba tą emigrację, związać z  Ma- 
cierzą serdeczną więzią, tylko trzeba jej dać więcej serca, a mniej 
ajentów politycznych. . . . .

Musimy s-obie wszyscy powiedzieć otwarcie, że na emigracje 
szły jednostki najbardziej mocne, o wielkim indywiduażmie. 
Szły jednostki za chlebem z  obcym paszportem w kieszeni. I nic ich 
nie łączyło ani z  Rosją ,ani z  Niemcami, ani też Austrią —  pozo  
paszportem. Placówki dyplomatyczne i konsularne obcych dla nich 
duchowk> zaborców  —  nie mogły się opiekować naszym emigran
tem. I T E N  POLSKI E M IG R A N T  OD R O Z B IO R Ó W  PO ROK  
1918 Z D A N Y  B Y Ł  W Y Ł Ą C Z N IE  NA O PIEKĘ BOŻĄ I NA W Ł A 
S N E  SIŁY.

/ JEŻELI TA PIĘKNA N A SZ A  EMIGRACJA P O T W O R Z Y Ł A  
ZA  O C EANEM  W SP A N IA Ł E  M IASTA, R O Z B U D O W A Ł A  W Ł A 
S N E  SZ K O LN IC T W O , W ŁA SN Ą  PRASĘ, O RGANIZACJĘ SP O 
ŁE C ZN E  I K U LTU R A LN E , A W  C ZASIE W O JN Y  Ś W IA T O W E J
w y s y ł a  w ł a s n e  p u ł k i  n a  b ó j , a b y  w ł a s n ą  k r w i ą
O D W ALIĆ KAM IEŃ G R O B O W Y  UMĘCZONEJ MATKI-OJCZY- 
Z N Y  —  TO EMIGRACJA POLSKA ZD AŁA E G ZA M IN  PR ZE D  
W ŁASNĄ H ISTO RIĄ I H ISTO RIĄ ŚW IA TA ..

■ - A z  chwilą zmartwychwstania naszej Ojczyzny popłynęły do- 
lary, junty, franki z  za  oceanów, z  za  kordonów, ale niestety przez 
fatalne przewatutowanie zniszczono wielu emigrantów, którzy życie 
całe oszczędzali aby wrócić kiedyś do wolnej Polski i warsztat ja
k/ś założyć .......

h h m ? kńeT  \eŻ ,KlSZa P°lityka emigracyjna jest w dalszym ciągu 
nam f r Slę nowy°h terenów dla Polaków, a obcy
nan' / y w i o ł  w kraju pozostaje i polskie zajmuje miejsca. A wszak

P emigrujący z  kraju —  to wielki ubytek energii noro-
a Ż ~  a niezast(łPiona —  to osłabienie Polski. ‘

Za]ąt ń ę  należycie —  N A L E Ż Y  ST W O -

; S ! S £oa ^ “ 'ł  ONE '* n"A 'oĘ
. A że ta nasza emigracja dać może więcej niż kolonie zam or
skie - pomówimy o tym  w najbliższym  numerze naszego pisma.

z e  ś w i a t a

J. Eminencja Ks. Kardynał Dr. A. Kokowski Arcybiskup warszawski — 
Prymas Królestwa Polskiego po szczęśliwie przeprowadzonej opera

cji oka przechodzi rekonwalescencję.

Zapowiedź now ych  kanonizacyj

(Miasto W a ty k a ń sk ie  —  Kap)
W  ubieg łą  niedzielę w  o- 

bedności Ojca św . oraz  k a rd y 
nała L auren tiego ,  p re fek ta  św. 
Kongregacji O b rzęd ó w  odczy
tany  zosta ł  dek re t  zezw a la jący  
na kanonizację  blog. S a lya to -  
ra  da Horta , laika franciszkań
skiego, bea ty f ikow anego  w  r. 
1711. Blog. S a lv a to r  da H orta  
urodził się w  r. 1520 w  S. Co- 
lorriba w  Hiszpanii. K anoniza
cja błog. S a lv a to ra  odbędzie 
się w spółcześnie  z kanon iza
cją błog. Andrzeja  Boboli.

Jednocześnś ie  z p o w y ż sz y m  
dekre tem  odczy tano  dek re t  
s tw ie rd za jący  b o h a te rs tw o  
cnót F ranciszk i K saw ery  C a- 
brinii, założycielki zg ro m ad ze
nia M isjonarek N. S. Jezu so 
wego.

M gła przyczyną katastrofy  
Douglasa.

Sofia 3. XII (Tel wł.) K a ta
s tro fa  polskiego D ouglasa na 
linii Saloniki - Sofia w  górach' 
P ir in u  w s t rz ą sn ę ła  opinią pu 
bliczną nietylko Polski ale i 
Europy, pociągnęła  za sobą 6 
osó'b ofiar, a to 3 z załogi i 3 
p asażerów . P rz y c z y n ą  k a t a 
s trofy  b y ła  gęs ta  m g ła  i w i ry  
górskie. Rodziny  ofiar o t rz y 
mają w ysok ie  sum y ubezpie
czeniowe.

SOCJALIŚCI FRANCUSCY ZER
WALI Z KOMUNISTAMI.

P ary ż  3 XII (T d . w t.) P ro w a
dzone od d łuższego czasu p e rtra k 
tac je  pom iędzy koirmmistami i so 
cjalistam i francuskim i w  spraw ie po
łączenia obu partii w jeden blotk 
ideologiczny zostały  kategorycznie 
zerwane przez socjalistów , francu
skich, którzy mają dosyć azjatyc
kich w pływ ów  komunizmu sow iec
kiego. Socjaliści francuscy  p ragną  
pozostać F rancuzam i i d latego  od
żegnują się od „sow ieck iego  ra ju “. 
F ak t tan  stw ierdza , że  „ipoehód ko
m unizmu" w e F rancji znalazł się 
szybko  w od-wtocie. Duch narodow y 
Francuzów  je s t siln iejszy  niż so
w ieckie złoto.

GRZYWNY ZA UCZENIE PO POL
SKU NA LITWIE.

K ow no, 28. 11. — K om endant olic- 
ki skazał p ry w atn eg o  nauczyciela 
polskiego P io tra  Pieduiszkę n a  g rzy 
w nę w  w ysokości 500 litów  za na
uczanie po polsku bez  pozw olenia. 
Jednocześnie tenże kom endant ska
zał na g rzyw nę od' 5 — 50 litów  
15 rodzin polskich , u k tó ry ch  Pile- 
diuszika uczy t dzieci polskie języka 
i historii polskiej. P ra sa  litew ska z 
,,L ietuvos A idas“ na czele poda ła  tę 
w iadom ość p t.: ,,W  Olicie b y ła
czynna ta jna  szkoła po lska". N ale
ży zaznaczyć, iż kom endant Skazał 
Pieduiszkę już po raz drugi na 
grzyw nę. (ATE).

P. Marszalek W ł. Raczkiewicz, Prezes Światowego Zwigzku Polaków 
wielce zasłużony działacz społeczny na niwie emigracyjnej.

.„ .|-----,,,, Hm-mu    hwi

DZISIEJSZY NUMER ZAWIERA:
EMIGRACJA — Podcigganiem obywatela wzwyż — Podciągamy 
Państwo wzwyż. —  SKARB ŚWIĄTYNI RUMI. —  Dynamika Japonii. —  
KORESPONDENCJA Z MOSKWY. —  O  POLSKI TEATR. Grafika fran

cuska na przełomie XIX i XX wieku.

W alka z pastoram i
(Katowice —  KAP) W  lipcu 

rb. Sejm  śląski1 uchw alił  us ta
w y  o tymczaso-wej organizacji 
Kościoła ew angelickiego. Część 
p as to ró w  niemieckich o św iad 
czyła , że nie uznaje now ej u- 
s t a w y  i nie podda się z a rz ą 
dzeniom ty m czaso w ej R ady 
Kościelnej. Ostatn io  do Ś w ię
tochłow ic został delegow any 
pas to r  R aabe  dla polskiej lud-

niemieckimi na Śląsku.
ności pro testanckie j,  k tó ry  miał 
s p ra w o w a ć  swój u rząd  obok 
do ty ch czaso w eg o  p as to ra  dla 
Niem ców - p ro te s tan tó w , Ko- 
derisc-ha. T en  ostatni jednak  
odm ówił p rzy jęc ia  p as to ra  
R aabego  i dopuszczenia go do 
funkcji duchow nych . L e k c e w a 
żącego  zuchw ale  p ra w a  pol
skiego p ań s tw a  Koderischa 
zwolniono z urzędu.

P ośw ięcen ie Domu Polskiego w  Paryżu.
(P a ry ż  — KAP) W  ty ch  

dniach rek to r  misji polskiej w  
P a ry ż u  ks. d r  Cegiełka doko
nał w  obecności am b asa d o ra  
R. P. p. Ł ukasiew icza  p o św ię
cenia D om u Polskiego, n ab y te 
go dla po trzeb  organizacji pol
skiej p rz y  ul. Crillon 7, w 
dzielnicy ra tuszow ej,  gdzie 
m ieszka najliczniejsza kolonia 
polska w  stolicy Francji.

P odczas  uroczystości! p rz e 
mawiali! ks. d r  Cegiełka, p. am 
basad o r  Ł u k as iew itz ,  radca  
em ig racy jny  p. Kara, inż. Re- 
gam ey , p rezes  pary sk ieg o  o-

kręgu  R ad y  P o ro zu m iew aw cze j  
oraz  inż K aras iew icz .

D om  Polsk i w  P a ry ż u  to 
p ięc iop ię trow y  gm ach, w  k tó 
ry m  każde z to w a rz y s tw  ma 
sw oje  biuro, salki dla posie
dzeń, h a rce rze  św ietlicę  itd. 
Istnieje p rz y te m  pro jek t w y 
budow an ia  w iększej sali. 
G m ach n ab y to  tanio i odno
wiono p rzew ażn ie  siłami pol
skimi w  P a ry ż u .  N iew ątpliw ie 
uzyskan ie  w ygodnie  u rz ą d z o 
nej w łasne j  s iedziby  ożyw i p ra 
ce Z w iązk ó w  i S to w a rz y sz e ń  
polskich w P a ry ż u .
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Podciąganiem obywatela wzwyż 
-Podciągamy Pańsiwo wzwyż!

Są liczne tereny i obiekty dla usunięcia nędzy l bezrobocia
W  ty m  okresie , k ied y  oczy  całego sp o łeczeń s tw a  są 

zw ró co n e  w  s tronę  ty ch  rodaków , k tó rz y  są  pozbaw ieni p ra 
cy i k tó ry m  zbliżająca się zima grozi w sposób o k ru tny  i b ez
ape lacy jny  —  zw racam y i m y pilną uw agę w  tą stronę i to 
nie tylko z poparciem w  postaci zbierania składek dla ratow a
nia bliźnich, ale też i z realnym  program em, zm niejszenia b ie
dy i bezrobocia w  P aństw ie i stw orzenia dla nich w arsztatów  
pracy środków  egzystencji.

W s z y s c y  w iem y, że na  te ren ie  całego k ra ju  znajduje się 
wiele ob iek tów  'po zobarcach ,  jak np. k o m o ry  celne, m ono
pole w ó dczane ,  dom y poce rk iew n e  i wiele innych  ty m  podob
nych  gm achów .

W s z y s tk o  to w p ra w d z ie  zosta ło  w  sw oim  czasie póprzy-  
dzielane do poszczegó lnych  re so r tó w  m inisteria lnych, ale w  
w ielu w ypadkach obiekty te n iew ykorzystane niszczeją i roz
walają się w  gruzy:

W yprow adzić nędzarzy na św iatło.

P o z a  budynkam i, częs to  z m aszynam i i u rządzeniam i 
w e w n ę trz n y m i  m am y  m asę terenów  p lacow ych  pocerkiew"  
nych i innych, które badź leżą odłogiem , bądź są w yd zierża 
w ione za jakąś minimalną tenutę dzierżaw ną. C zy nie b yłoby  
lepiej, gdyby te bezużytecznie stojące i rozsypujące się w  
gruzy budynki, jak np. budynek b. kom ory celnej w  B ełżcu  —  
oddać biednej ludności m iejscow ej do rozbiórki, a na placu 
pozw olić biedakom pobudować lub też pobudować dla nich  
takie domki, na koszt Państw a, w yprow adzając tych  nędza
rzy, a takich m am y w  P o lsce  n iestety  b. w ielu, na św iatło  
dzienne z lochów , podziem nych piw nic S jaskiń.

Jeśli w  czasie w o jn y  m ożna zab rać  obywatelowi! mienie, 
zd row ie , a n a w e t  życ ie  dla ob rony  k ra ju  —  to d laczegóż ^te
rnu o b yw ate low i,  zna jdującem u się w  skrajnej nędzy , k tó ry  
tego k ra in  w razie  p o trze b y  musi bron ić  —  nie m ożna dać b e z 
płatn ie  w  czasie pokoju tego, co i! tak  1 ż y  bezuży teczn ie  i nić 
p rzynosi żadnych  ko rzyśc i  P a ń s tw u ?

P arcelow ać place miejskie i podmiejskie.

Do tej p o ry  k rz y c z y  się u n as  ty lko o parce low an ie  na 
g w a ł t  wiielkich posiadłości na  wsi, nie w idząc  tego, co leży 
odłogiem w  mieście, lub pod m iastem .

G dybyśm y jednak tych w ie le  ty sięcy  ha parceli, należą
cych  dziś do różnych resortów  m inisterialnych i m agistratów, 
a leżącch w  obrębie m iast parcelow ali na m ałe działki: ćw ierć, 
półm orgow e i m orgow e i kosztem  P aństw a pobudowali na 
nich domki, które bądź za minimalną opłatą, bądź też b ez
płatnie oddali tym  rzeszom  bezdom nych obyw ateli, gnieżdżą
cych  się często  w  b. lochach pofortócznych, w  norach ziem 
nych i pod mostami —  to na tym  dziele w  sum ie nie tylko nie 
ponieślibyśm y żadnej straty —  lecz odw rotnie zyskalibyśm y  
bardzo w iele. N iezależnie bow iem  od m oralnego podniesie
nia tych nędzarzy, którzy staliby się rów norzędnym i ob y
w atelam i i lojalnymi w zględem  P aństw a —  zysk alib yśm y  
w  nich

PRZYSZYCH PŁATNIIKÓW  SKARBU PAŃSTW A.

K ażdy  bow iem  z nich, posiada jąc  w ła sn y  dom ek m óg łby  tru- 
dznić się jakim ś rzem iosłem , handlem  dom okrążnym , czy inną 
p racą , a w sza k  pod ty m  w zg lędem  w  Po lsce  są jeszcze w iel
kie' możliwośści.

M iast mieć obyw ate li  żeb rak ó w  —  m ielibyśm y p ła tn i
ków, konsum entów , a n a w e t  p roducen tów .

U lżyć setkom  bezdom nych nędzarzy.

P o n ie w a ż  k ażd y  p o w ia t  w  P o lsce  posiada tego rodzaju  
ob jek ty ,  jak i te ren y ,  k tóre , jak w y że j  pow iedzie liśm y, nie 
dają żadnej k o rzy śc i  —  prze to  oddanie ich b iedakom  w spo
sób w y ż e j  podany , pozw oliłoby  k ażd em u  po w ia to w i kolosal
nie ulżyć tym  setkom  rodzin b ez d o m n y c h  n ęd zarzy ,  k tó rych

J. E. Ks. Biskup W łodzimierz Jasiński /Twórca U niwersytetu Robotni
czego  w Łodzi, Opiekun ubogich i bezrobotnych.

m am y na obszarze  całej Polski! liczbę dość dużą, a gdzie dziś 
rodzi się p rzes tęps tw o , zbrodnia  i gdzie panuje najw iększe  
niezadow olenie z racji n iespraw iedliw ości społecznej, a za
razem  najw iększy ma tam dostęp agitacja w yw rotow a .

P aństw o dysponuje w ielkim i przestrzeniam i lasów  oraz 
w łasnym i tartakami. P r z y  d o b rych  chęciach i rz ecz o w y m  
podejściu do tego zagadn ien ia  bez w ielkiego nak ładu  kap i ta 
łu —  m ogłoby pow stać na terenie całej Rzeczypospolitej 
na rozparcelow anych, jak w yżej m ów im y terenach miejskich  
i podmiejskich, należących  bąd ź  do Rządu, bądź m ag is tra tó w  
—  dziesiątki ty sięcy  dom ków, które z drzew a z lasów  Pań
stw ow ych , przerobionego w  tartakach P a ń stw o w y ch  m og ły 
by być w /g  znorm alizow anego i ustalonego typu m asow o  
produkowane.

S u ro w c a  w ięc  m am y  pod dostatk iem . T e ren y  m am y. 
W y p ła ta  roboc izny  p rz y  budow ie  ty ch  dom ków  m ogłaby  
b y ć  usku teczn iana  z kap ita łu  inw es tycy jnego  5-ciu m iliar
dów  z ło ty ch  k ra jo w y c h  p ro p o n o w an y ch  p rzez  nas  na usunię
cie sk rzep u  z życ ia  gospodarczego  Polski.

Zanim w ięc p rz y s tą p im y  do „ radyka lne j  re fo rm y rolnej11 
na wsi, jak to dziś głosi się tu i ów dzie  —  m usim y radykalnie 
usunąć nędze z miast, gd yż ona najwięcej c iąży  na życiu  ca
łego  Państw a, a usunąć ją m oże łatw o w  sposób pow yżej 
przez nas podany, w  sposób prosty, realny, u czciw y .

W s z a k  w  czasie w o jny  w ys iłk iem  całego N arodu  p o w 
sta ją  o lbrzym ie dzieła, jak tys iące  km  okopów, m ag az y n ó w  
itp. b u d o w an y ch  w  żelazobetonie —  dlaczegóż w ięc  nie m o 
żna  w y tę ż y ć  energ ii  do tw orzen ia ,  skoro  tę energię  i! środki 
musi się mieć dla celów n iszczen ia?

G łośm y i głosić będziem y, że bogaty obyw atel —  to 
bogaty kraj —  bogate P aństw o! Podciąganiem  obyw atela  
w z w y ż , podciągam y P aństw o w zw y ż , a to przecież jest ko
niecznością dziejow ą Narodu i Państw a.

S. C.

Wiadomości gospodarcze
Mąka kukurydzy do w ypieku  

chleba w  Italii.

R zym  (3 XI) Tel w ł.) W sku
tek olbrzym iego salda ujem 
nego w  bilansie handlow ym  z  
racji aż 26% całego importu 
przeznacza się  na zakup środ
ków ży w n o ścio w y ch  M usso- 
lini polecił do mąki pszennej 
przy w ypieku chleba doda
w ać mąki kukurydzianej, aby  
w  ten sposób zm niejszyć kon- 
sum eje pszen icy  i eo  ipso 
zm niejszyć jej import.

Przebudow a spółdzielczości 
m leczarskiej w  P olsce.

„ P o lsk a  G o sp o d a rcza11 za 
m ieszcza  c iek aw y  a r ty k u ł  n a  
tem a t  p rz e b u d o w y  d o ty ch cza
sow ego  s tan u  spółdzielczości' 
m leczarsk ie j  w  P o lsce ,  d o w o 
dząc, że p rz e b u d o w a  ta  po 
t rw a ć  musi około 4 lat a  po
legać będ z ie  n a  likwidacji 
is tn ie jących  m leczarń , na k o 
m asac ję  w zg lędn ie  na zam ia 
nę iś tn ie jących  m leczarń  na 
śm ie tanczarn ie  lub z lew nie 
mleka. W  planie tym  chodzi 
g łów nie  o to, a b y  m leczarn ie  
p ra c o w a ły  w  teren ie  a nie ro 
b iły  sobie w zajem nie  k o n k u 
rencji i a b y  su row iec  był n a 
leżycie roz łożony  na w s z y s t 
kie w a r s z t a t y  p racy .

Plan p o w y ższy  przewiduje 
w zrost d ostaw y m leka o 55% 
w  stosunku do stanu dziesiej- 
szego , budowa n ow ych  394 
budynków  oraz zm echanizo
w anie 224 istn iejących  m le
czarń.

T a  p o w a żn a  p rz e b u d o w a  
spółdzielni m leczarsk ich  o ż y 
wi pow ażn ie  i ży c ie  g o sp o d a r
cze kraju.

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
PKO. W PAŻDZ. 1937 r.

W  .miesiącu październ iku  w kłady 
oszczędnościow e, jak. rów nież liczba 
oszczędzających  w ykazu je  dailszy 
znaczny w z ro s t S tan  w kładów  zw ię
k szy ł się o 4.680.927 zl. o siąg a jąc  na 
dżień 31 p aździern ika  1937 r. sumę 
zło tych  741.749.444.—

Jednocześnie ze wz-ro.ste.in w k ła 
dów oszczędnościow ych zw iększy ła  
się bardzo znacznie liczba oszczę
dzających  w  PKO. W  ciągu paździer
nika br. PKO. w ydała  117.142 now ych 
książeczek  oszczędnościow ych wyno
siła na dzień 31/X 1937 r. ogółem 
2.772.268.

G dy okręt tonie - szczury  
uciekają.

Min. Schacht nareszcie ustą
pił.

Berlin  2 XII (Tel wł.). Z a 
p o w iad an a  p rzez  nas  i p rasę  
całego św ia ta  w iadom ość o 
ustąpieniu Min. S ch ach ta  sp ra 
w d z iła  się. M inister gospo
darki Prus i R zeszy  Dr Hial-

mar Schacht, prezes Banku 
R zeszy  ustąpił i tekę po nim 
obiął h itlerow iec W alter Funk.

Ustąpienie m in is tra  S ch ac h 
ta  jes t  dow odem  b an k ru c tw a  
g ospodarczego  to talizm u T rz e 
ciej R zeszy .

W zrasta pokrycie złotem  
fr. franc.

P a r y ż  3 XII (Tel. wł). Ko
m unikat B an k u  Francji  w y k a 
zuje, że stosunek pokrycia  
złotem  franka francuskiego  
w zrósł z 52,81% do 53,26%. 
D alsza  tendencja  w  tej m a te 
rii jest p o zy ty w n a .

MIAST MASŁA —  TRAN  
Z W IELORYBÓW .

Beriib 3 XII (Tel. wł.) Mi
n is te r  W y ż y w ie n ia  D a rre  u- 
dzielił p ra s ie  w y w iad u ,  w  któ
rym  n aw oływ ał ludność R ze
szy  do zm niejszenia dalszej 
konsumpcji m asła i zastąpienie 
go tranem w ielorybim . T akże  
sy tuac ja  -ja jczarska w  Niem
czech nie jes t  św ie tn a  i Miniu 
s te r  n a w o ły w a ł  do zm niejsze
nia spożyc ia  tego a r ty k u łu  
p ierw szej po trzeby .

W e W ło szech  każą  do chle
ba d o sy p y w ać  mąki kukury- 
dzanej. W  N iem czech k ażą  
m ias t  m a s ła  k o n su m o w ać  tran  
w ie lo ryb i  i to w  ogran iczo 
nych  ilościach —  oto zdoby
cze  totalizmu.

ROBOTY PRZY WIADUKCIE
POSUWAJĄ SIĘ NAPRZÓD.

P rzad  parom a m iesiącam i Za
rząd  M iejski w  parozu.niien.iu z Min. 
Kom unikacji rozpoczął roboty  p rzy  
budow ie w iaduktu  na przejeździe  
skaryszew skim . D o tychczas zrob io
no w ie le  i w szystk ie  w stępne p race  
zosta ły  w ykonane.

GIEŁDA.

N a g ie łdach  w a lu to w y c h  w  
osta tn im  tygodn iu  nie zano to 
w ano  nic pow ażniejszego , tak  
funt, jak  frank  szw ajcarsk i ,  
gulden i fraiiA belgijski w y k a 
za ły  w  da lszym  ciągu m ocną  
t e n d e n c ję .

Jeżeli  chodzi o pap ie ry  i 
akcje —  to jedynie giełda pra
ska w yk aza ła  olbrzym i spa
dek, a to w  zw iązku z alarmu
jącym  artykułem  angielskim  
The T iines‘a, który daw ał do 
zrozumienia, że  Anglia pójdzie 
po linii żądań niem ieckich w  
C zechosłow acji.

Z a  w a lu ty  p łacono  w  W a r 
szaw ie :  L o n d y n  26,34. B ru k 
sela —  89,75. Z urych  —  122. 
A m ste rd am  —  293,25. N ew  
York 5-27. kabe l  5,27.50. P a 
ry ż  17.94.

Akcje i pap iery  p ro c en to w e  
tendencja  nao-gół m ocniejsza. 
Bank Polski 107.50.

Gustaw Lawina

Skarb świątyni Rumi
(Arabska opow ieść)

W iatr afrykańsk i w y ł .dzilko od  kilku godzin i w zm agał się z każdą 
m inutą. Na niebie wschodzili k siężyc, a  m iliardy  gwiazd- m igotliw ym  św ia 
tełk iem  zaczy n a ły  przeb ijać  się p rzez  g ran a t w ychodzącej z pustyni 
noicy.

Szeiik Abdul M ansur el Jagubi, pan  całej kabyli (w ioski) el M em zla, 
siedział na bogatym  perskim  dyw anie i gaw ędził o różnych  sp raw ach1 z 
Kadim (duchow ny arabski) M oham edem  B escir, p ił kaw ę i  zd enerw ow a
ny p a trz y ł w  stronę drzrw.i sw ego pałacu . —  O czekiw ał pow ro tu  z d a le 
kiej podiróży sw ego b ra tanka S aida , k tó reg o  w y s ła ł w  bardzo pow ażnej 
m isji do drugiego sw ego p rzy jac ie la  S zeika M ahom eda A bdelarisa, m iesz
kającego już na p ro g u  E giptu, w  Mailada Beled el Harnud.

W edług jego obliczeń m łody Said pow inien dziiś w ieczorem  pow rócić  
do dom u, a  Abdul M ansur obaw iał się, tak  o jedynego  sw ego w ychow an
ka1, k tó reg o  bardzo  k o ch a ł, ja k  rów nież o dokum ent, k tó ry  pow ierzy ł mu 
p rzy w ieźć  z dalekiej k rainy .

G dy tak Abdul M ansur Jagubli p ił jedną filiżankę kaw y  za drugą i 
palił d ługą fajlkę, kadi uspokajał go cytatam i ze św iętych  K siąg K oranu 
i zapew niał, że  wielki Allah, ja k  rów n ież  Jego P ro ro k  czuw ają nad  pięk
nym  m łodzieńcem  i n ic  m u się w  drodze  nie stanie.

B y ła  ju ż  godzina  lłb ta  w ieczorem , k iedy służący  w sunął się do 
pięknego salonu szeika i ośw iadczył, że m łody Saida pow rócił. Szeik 
rozkaza ł służbie, a b y  w  tej chwili p rzy p ro w ad ziła  b ra tanka  do niego, aby 
p rzyn io sła  napoje o rzeźw ia jące  i  owoce.

R ozkazow i sta rego  s try ja  stało, się zadość. Zm ęczony, ale dzielnie 
się trzy m a jący , p rz y s to jn y  m łodzieniec w szedł do w ielkiej izby , zasła 
nej dyw anam i. Na ścianach w isia ła  różnego rodzaju  broń , a  m ała  nafto
w a lam pka p łonęła  na stoliku i słabo ośw ietlała tem p rzep y szn y  salon. 
P rz y w ita ł się z w ujem  i kadim  i', s !ad a jąc  obok szeika, po łoży ł p rzed  nim, 
starann ie  ow iniętą w  kozią sk ó rę , m aleńką paczkę.

—  Cóż s ły ch ać  w  M arada Beled el H am ud? —  zapy ta ł kadi.
— Allah niech będzie pochw alony —  odparł m łodzieniec — w szy st

k o  dobrze. Z biory  u d a ły  się! H andel bardzo  się ożyw ił w  ostatn ich  mie
siącach. Rok zapow iada się dobrze, bo w  kabyli już kilkanaście w esel 
je s t p rzygo tow anych  na bliskie m iesiące.

W tym  czasie , k iedy  m łody opow iadał o sw oje j dalekiej p od róży , 
k tó ra  trw a ła  p rzesz ło  dw a m iesiące — szeiik A bdul M ansur el Jagubi roz
pakow ał paczkę i pow ołi1 p rzeg lądał p ap ie ry , k tó re  m łody Said  p rz y 
w iózł. P rze rzu c iw szy  ze zdenerw ow aniem  kilkanaście pergam inów , zbladł 
i z gniew em  zapy ta ł:

— Said! A tego pergam inu „K reiem 11 nie p rzyw ioz łeś?
— Jak to  nie! D w adzieścia dw a k aw ałk i w ręczy ł m i m ąd ry  szeik

M oham ed A bdelariz , za  co Allah niech czuw a zaw sze nad nim i jego 
dom em 1.

—  S ta ry  p rze liczy ł szybko w szystk ie  p ap ie ry  i naliczył 21.
.— W tedy  w zią ł w szystk ie  pergam iny  do męki m łody  Said i spokoj

nie ro zw ija jąc  jeden  za drugim , znalazł m ały , zżółkły kaw ałek  starego
pism a, w łożony  d o  śro d k a  dużego pergam inu.

—  A w ięc je s t  „Kreiim11 —  w y krzykną ł z radością  s ta ry  szeik i 
w ziąw szy  do ręki s ta ry  pergam in , zaczął mu się b adaw czo  p rzyglądać.

— T en pergam in  zaw ie ra  jak ąś zagadkę , k tó rą  ty , k ad i, jako naj
m ądrze jszy  z kadiich w  całe j Libii, um iejący  czy tać  s ta re  pism o arabsk ie  
z  epoki P ro ro k a  — m usisz rozw iązać.

—  M ądrość tw o ja , szlachetny  szeiku, p rzechodzi gran ice w ielkiej 
pustyn i H am ada el H om ra i zap isana  jes t p rzez  Allaha na gw iazdach 
nieba — odpow iedział (dwornie „k ad i11, kapłan  kaby li, u trzym yw any  przez 
bogatego sze ika  •— a życzen ia  tw oje są  dla mnie rozkazem .

— Zanim  oddam  ci do rąk  ten pergam in , m ędrcze naszej pustyn i, — 
m ów ił szeik  — opow iem  pokró tce jego historię. W iesz, że  mój ród  w y
w odzi się z drugiej linii od sam ego Proroka., k tó rego  Allah zesłał na zie
mię. S ta ry  ró d  k siążęcy  M ansur .el Jagubi by ł kiedyś b a rd zo -b o g a ty , ale 
ponad w szy stk ie  b o g ac tw a , jakie  z ojca na syina przechodziły  od w ie
ków , p rzek azy w an o  zaw sze  n a js ta rszem u  w  .rodzie ten  pergam in  ze sło 
wami1: „G d y  o sta tn i z  rodu  szeików  M ansur el Jagubi nie będzie  m iał 
po tom stw a, a będzie m ieć na  w ychow aniu  sy n a  sw ego  .brata, niechaj mu 
odda tem skanib, o k tó ry m  m ów i pergam in". P rzy tem  n astęp o w ały  p rz y 
sięgi i zaklęcia, k tó re  każd y  z rodziny  m usiał sk ładać , że w ypełn i wolę 
naszego  drogiego p rzo d k a , k tórem u oby  W ielki P ro ro k  u łatw ił drogę do 
pa łacu  D obrego Allaha... Jak  w idzisz, o  ,Jkadi“ , ja  jes tem  ostatn i z tego 
■rodu książęcego i m am  na w ychow aniu  jedynego  syna po ukochanym  
b rac ie  m oim , Saida i dlatego postanow iłem  św ięcie w ypełn ić  wolę moich 
przodków . W  czasie  w o jn y  w łosko-tureck iej odw iozłem  ten skarb  na 
p rzechow anie  do m ego p rzy jac ie la  na  g ran icę  egipską, a obecnie k a z a 
łem  go przyw ieźć.

K adi, szepcząc  w e rse ty  z  K oranu, w zią ł do ręki s ta ry , zżó łk ły  i 
m ocno zniszczony  pergam in. P rzez  długi czas w p a try w ał się w  zn ie
k sz ta łco n e  lite ry , w reszcie  podniósł głow ę do g ó ry , popatrzy ł' w  sufit 
i po chw ili pow iedzia ł:

—  M ądry  i sz lachetny  szeiku. Jesteśm y  w spólnikam i tego- skarbu.

— D laczego, sz lachetny  „kad i1"?
—  Bo w idzisz w  pergam inie  napisane je s t:  „P o d  drugim p r  .giem  

w św ią tyn i G urgi el M em zla!11
—  I n ic  w ięcej?
— N astępują  zak lęc ia  i w erse ty  z K oranu, aby  spełnić w olę p ie rw 

szego księcia M ansur el Jagubi, k tó ry  w te strony  p rzyby ł.
Szeik p o ta r ł czo ło  z radośc i, m łody  Said p rzes ta ł spożyw ać w ie

c ze rzę , k tó rą  m u służba w m iędzyczasie  p rzyn io sła  i P ostaw iła  na dy
w anie, a 'kadi zaw ołał:

— Nie wolno trac ić  czasu! idziem y do m eczetu  Gurgi.
Na dw orze księżyc  p ijan ą  tw arz  p rzesuw ał w olno poza wilekim  

zw ierciad łem  nieba, po m lecznej d rodze p rzesuw ała  się znana dobrze 
arabom  gwiazda- El M oor, psy  w y ły  niespokojnie w  całej kabyli, a s ta ry  
kad i w  to w arzy s tw ie  S aida w olnym  k rok iem  podążał do św iątyni.

Szeik Abdul Mlansur ed Jagubi pozosta ł w domu i ze zd enerw ow a
n ia  p ił .kawę i pa lił diliugą fajkę— Kadi o tw o rzy ł m eczet i pociągnął do 
środka  młodiego Saida. Tu zapalił św ieczkę i w ziąw szy  pergam in do ręki, 
zaczął czy tać : „ W  odległości 9 stóp n a  południe od grogiu m eczetu , pod 
trzecim  kam ieniem , znajduje się „K reiem " (skarb). T am  b y ł w łaśn ie  kiedyś 
p rób  p ierw szego  m eczetu , zbudow anego przez szeika A bdallaha M ansur 
el Jagubi.

P rzeczy taw szy  tę w skazów kę kadi odm ierzył 9 stóp w południow ą 
stro n ę , podniósł dyw an i kilofem  podw ażył duży  kam ień posadzki. Na
stępnie odrzucił k ilka kam ieni w ierzchniej posadzki, aż -dostał się do p ro-' 
gu, k tó ry  z  w ielką trudnością z  Saidtem podw ażył i uniósł w  górę.

P od  iprogiem znajdow ało  się duże naczynie gliniane, podobne do 
dzbana.

K adi na tychm iast w ziął naczynie  do ręk i, o tw orzy ł i k iedy za jrza ł 
do środka, k u  w ielkiem u zdziw ieniu znalazł w nim  ty lko , w  g ru b ą  ow czą 
skórę ow inięty  zw ój pergam inu, zap isany  w yraźn ie  -starym  pism em  
arabskim.

W  kilkanaście  minut później, chociaż b y ło  po pó łnocy , A bdul, Said 
i K adi M o h a m e d  B escir siedzieli znow u na  dyw anie w  w ielkim  salonie, 
p rz y  siiabytm św ietle  m ałej, natfow ej lam py. Kadi odcyfrow ał rodzinny 
perg-amin, w  k tórym  w y raźn ie  było napisane, że  w czasach  w ojen B er
berów  z A rabam i szeik A bdałłah M ansur el Jagubi p rzew iózł sw ój w ielki 
skarb  w  sztabach  zło tych i kosztow nych  kam ieniach w gó ry  G ebel i za 
kopał w  św iątyn i pogańskiej Rumi, k tó rą  później zam ieniono nia m eczet.

W  piśmie tym  dokładnie opisano m iejscow ość, gdzie znajdow ała  się 
ta św ią tyn ia , jak  rów nież i plan podziem ny tego  w ielkiego sk a rb ca , k tó 
r y  zfawierał: 40 dzbanów , napełnionych zło tą  m onetą , 10 dzbanów  dro
gimi kamieniami® i kosztow nościam i, o raz  ponadto- sto dw adzieścia 
sztaib — złota....

(Ciąg dalszy  na str. 4.)
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Trudności gospodarcze Itolfl
K orespondencja  w ła sn a  tyg. „N aród  P o lsk i11

„A za tem  w s z y s c y  jes teśm y  
zgodni —  R ad a  N a ro d o w a  P o 
szuk iw ań  ( teo re ty czn y ch  i p ra 
k ty czn y ch ) p racu je  dla sam o 
w y s ta rcza ln o śc i11. T e s ło w a  
Mussoliniego są  m oże n a jw y 
raźn ie jszym  m om entem  w  ca
ły m  kalejdoskopie zdarzeń , 
k tó re  p rzesu n ę ły  się w  ciągu 
ubiegłego tygodn ia  p rzez  W ło 
chy a  1 . . .c za  p rzez  ich 
stolicę ;V/: j  ni.

Konia z r  ądu temu, kto zd#- 
ła zam knąć  w szys tk ie  w  ra 
m ach  jednego a r ty k u łu  k ron i
karskiego.

W ięc  mieliśm y przyjazd  
w ojskow ej misji jugosłow iań
skiej z generałem  B elic‘em  na 
czele , podejm ow anej n iezm ier
nie se rdeczn ie  p rzez  w ład ze  
włoskie; jak w idać  A d ria ty k  
p rzes ta je  dzielić a po czy n a  
łączyć  choćby na teren ie  w a l
ki z bo lszew izm em  i pew nej 
nieufności do p o czy n ań  frontu 
ludow ego w e  Francji.  Dalej 
złożenie p rzez  now ego  posła 
jugosłow iańskiego  l is tów  u- 
w ie rzy te ln ia jący ch  Królowi 
W ik to row i Em anue low i III 
również jako cesarzo w i Abi
synii!. O djazd m in is tra  rum uń
skiego m ary n a rk i  i lo tn ic tw a  p. 
lz im escu nie m ogącego  dość na- 
chw alić  się organizacji! lotni
czej włoskiej. P rz y b y c ie  200 
robo tn ików  niemieckich. W i 
zy tę  b a ro n a  O kura , k tó ry  nie 
tylko p rzy w ió z ł  M ussoliniemu 
w y r a z y  sym pati i  P re z e s a  R a 
dy  M inistrów  Japońskich, ale 
nadto  od siebie o f ia row ał s ta -  
ro ro sy jsk ą  zbroję, k tó ra  n ieg
dyś  w  czasach  ś red n io w ie 
cza  japońskiego na leża ła  do je
dnego z S am ura jów . P o za tem  
o tw arc ie  w y s t a w y  rzym iań- 
skości, zo b razo w a ć  m ającej 
w p ły w  kultu ry  rzym skie j  w 
k ra jach  śródz iem nom orsk ich  
o raz  innych europejskich. 
W reszc ie  zm iana  na s tan o w i
sku y icek ró la  Afryki! W sc h o d 
niej, k tó ry m 1 n a  m iejsce m a r 
sza łk a  G razianhego  zos ta ł  ks. 
Aosty w reszc ie  zm iany  w rz ą 
dzie. P r z y  czym  Mussolini ob
jął tekę m inis tra  Afryki! W ło 
skiej, p o d se k re ta rz a  s tan u  do 
s p ra w  w a lu t i ob ro tu  z z a g ra 
nicą G uarneri  zosta ł  m ian o w a
ny m inis trem  do ty ch że  sp raw , 
p o d sek re ta rzem  stanu  do 
s p ra w  Korporacji,  w reszc ie  
Teruzzii p o d sek re ta rz em  S tanu  
do sp ra w  Afryki Włoskiej.

Nie w spom inam  już o z d a 
rzen iach  w  W a ty k a n ie ,  bo tym  
pośw ięc ić  t rzeba  będzie oso

bny a r ty k u ł .
Jeżeli chodzi o politykę za 

g ran iczn ą  to W ło c h y  p rzede 
w szy s tk im  z w raca ją  uw ag ę  n a  
Hiszpanię i na  ruch  p an a rab -  
ski, k tó ry  o ile jes t  im na rękę 
ze względu  na m ożliw ość sza 
chow ania  is lam izm em  Anglii 
o tyle w  razie  p rz e ro s tu  może 
im dużo k łopo tów  zgo tow ać  
nie tylko w  T r y p o l i s ie ,  ale i w e  
W schodnie j  A fryce W łoskiej, 
nie m ów iąc  już o rozluźnieniu 
w ięzów  polityczno - M onar- 
chicznych łączący ch  ich z Ye- 
m enem , A rabią Szczęśliw ą, 
K ró les tw em  W ielkiego d o ty ch 
czas p rzy jac ie la  W łoch  Im ana 
Jakii.

Jeśli chodzi o sp ra w y  w e w 
nętrzne  to należy zaznaczyć ,  
iż po lityka  ludnościow a M us
soliniego polegająca  na  udzie
laniu pożyczek  dla n o w o żeń 
ców  o raz  zas iłków  (choćby w  
formie n iesp łacan ia  pożyczek  
o k tó ry ch  w yżej)  dla tych, k tó 
rzy  w  ciągu p ie rw szy ch  kilku 
lat po ślubie b ęd ą  mieli cz w o 
ro dzieci, z a czy n a  d aw ać  p e 
w ne wyniki, zw ła szcza ,  jeśli 
chodzi o ilość ślubów, znacznie 
s łabsze  są wyniki, jeśli chodzi 
o urodzenia. D o ty ch czas  w y 
niki naogół są  w e  W ło szech  
s łabsze niż w  Niemczech, jed
n akow oż na leży  zaznaczyć ,  
iż p rocen t  urodzeń  ż y w y c h  w e 
W ło sze ch  jest znacznie w y ż 
s z y  niźli w  N iem czech w s to 
sunku do l iczby lu d n o ść1. C zy 
jednak  ta  p o p ra w a  nie okaże

się tylko chw ilow ym  fa je rw e r 
kiem, tak  jak w  Niemczech, 
gdzie już po* 4-ch la tach  roz
w oju dy n am ik a  roz rodcza  
w s tąp iła  w  okres  zastoju i 
p raw dopodobn ie  n iezadługo 
pocznie się cofać co okaże 
p rzysz łość .  T y m cz asem  w a r 
to tylko zaznaczyć ,  że liczba 
zgonów  w  ty m  roku  w e W ło 
szech  w z ro s ła  znacznie  b a r 
dziej od liczby urodzeń, tak  że 
p rz y ro s t  ludności będzie  mniej
szy  n iż  w  roku  zeszłym .

L ecz  jak pow iedz ia łem  za 
sadn iczym  m om entem  polityki 
w łoskiej w  tej chwili! jes t  s a 
m o w y sta rcza ln o ść .-B ilan s  h an 
d low y  w łoski w  ciągu p ie rw 
szych  10 m iesięcy  br. dał sa l
do ujem ne w  w ysokośc i  z g ó 
rą 4 m iliardów  800 milionów 
lir a  do końca roku  bieżącego  
będzie p raw dopodobn ie  w y n o 
sił około 6 m iliardów  lir. P o 
za  ty m  od s ty czn ia  do p aźd z ie r
n ika W ło ch y  w y w io z ły  do 
sw y ch  kolonii to w a r ó w  ;za 
p rzesz ło  2 m iliardy  130 milio
nów  lir, zaś  w y w io z ły  z kolo
nii1 za ledw ie  na 286 milionów 
lir, jak z tego w idać  kolonie są 
dla W łoch  w tej chw ili p rz e d 
s ięb io rs tw em  w y so ce  deficy
tow ym .

P o n ie w aż  zaś sam a tu ry s ty 
ka nie jes t  w  s tanie pokryć  
ujemnego sa lda  b ilansu p ła t 
niczego, z re sz tą  z w ielom a 
krajam i t rzeb a  u p ra w iać  poli
tykę  w zajem ności tu ry s ty c z 
nej, pozosta ją  w ięc  frach ty  o-
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k rę to w e,  ale tu konkurencja  
innych p ań s tw  zw ła szcza  Nie
miec i! S k an d y n aw ii  w z ra s ta  
niemal, że z m iesiąca  na m ie
siąc, w ięc  jest rz eczą  koniecz
ną w y tw a rz a ć  wszystko- co się 
da na miejscu, uciekając  się 
w  razie konieczności do w y 
p ró b o w an eg o  z re sz tą  jeszcze 
od czasów  wojen napoleoń
skich sy s tem u  nam ias tek  
(w ó w cza s  to z p o w o d u  b loka
dy angielskiej. E u ro p a  nie m o
gąc  o t rz y m y w a ć  cukru  z t rzc i
ny  cukrow ej poczę ła  go rafino
w a ć  z buraków ).

J a k ą  jednakże  w a g ę  do po
p r a w y  b ilansu  p łatn iczego  i 
hand low ego  przyw iązu je  rząd  
włoski, w y n ik a  to z faktu  us ta 
now ienia  specjalnego- m in is ter
s tw a  do s p ra w  w a lu t  i obrotu  
handlowego- z zagran icą , p ie r
w szego  bodajże rodzaju  w ca 
łym  świecie .

D ro g a  zaś  do uzyskan ia  po
p ra w y  na polu bilansu p ła tn i
czego w iedzie p rzed e  w s z y s t 
kim -przez rozszerzen ie  sam o 
w y s ta rcza ln o śc i  do gran ic  m o
żliwości.

B ędziem y w ięc  niedługo 
św iadkam i zo rg an izo w an y ch  
w y s i łk ó w  nauki, techniki, ro l
n ictw a, p rzem ysłu ,  handlu i 
rzem iosła  w łoskiego  celem 
rozszerzen ia  zak resu  p ro d u k 
cji i to tak  w e  W ło szech  jak i 
w  koloniach a zw ła szcz a  w 
n o w y m  imperium afrykańsk im  
Italii.

Z. R.

P rze g lą d  prasy

Podpisanie antybolszewickiego paktu włosko - niemiecko - japońskiego.

DRANG NACH OSTEN.

C ala p ra sa  po-lsku w  dalszym  
ciągu zw raca  pitną uw agę na  G dańsk 
i na- poczynan ia  tam  h itlerow ców . 
O statnio Kunjeir W arszaw sk i p rz y 
niósł w  tej materi-i całkiem  pew ną 
w iadom ość z Londynu następującej 
treśc i:

Korespondenci- angielscy  donoszą z 
Essen,, że  podczas odbyw ającego  
się tam  o-twarc-ia w y staw y  gdań
skiej, k tó ra  m'a ob jechać  w szystk ie  
m iasta W estfalii, g au le iter gdański, 
F o rs te r , w ygłosił p rzem ów ien ie , w 
k tó rym  ośw iadczył, że  G dańsk byt, 
je s t i będzie niem ieckim  i że nie 
m a j-uż dziś pow odu u k ry w sć , że 
G dańsk .rządzony jes t p rzez  k a r
nych .członków p artii nacjonal-so- 
cj.alistycznej, posłusznych  rozkazom  
sw ego zw ierzchn ika  z B erlina.

C zy tę  w iadom ość p. Beck rów 
nież k aże  „ sp ro s to w ać1* ko-munikar 
tem  P . I. P .?  P rzypuszczam y , że 
już drugi raz  teigo -btędu się n ie  zro
bi, albow iem  D raug nach Oste.ii już 
i bez pom ocy komunikatów P.I.P-ej 
robi szalone postępy na terenie An
glii, jak to dowodzi prol. St. Stroń- 
ski na tamach Kur. War. w  am ery 
kańskim  piśm ie Internaai-onal Affałr 
w zeszycie  listopadow e - g rudnio
w ym  ukazał się a rty k u ł lorda Lot- 
hi.an‘a p t.: „N iem cy i -pokój E uro- 
p y “ na  str. 877 z  takim i kw iatkam i:

— D zisiejszą zasadą  polityki nie
m ieckiej jes t, że  Ni-emcy są upraw 
nione do stosow ania zasad y  s tan o 
w ienia o sobie w Europie środkow ej. 
K ory tarz  polski, acz  obficie zalud
niony p rzez  N iem ców , został stw o
rzony i p rze rw a ł połączenie Nie
miec z P rusam i W schodnim i. Miastai, 
jak G dańsk, k tóre zaw sze  były  nie
m ieckie od zaran ia  dziejów , odcię
to  od Niemiec...

I cóż w ięc dziw nego, że już nie- 
ty lko  g au le ite re  gdański p. F o rs te r  
w oła, że  G dańsk je s t złączony  du
chowo z R zeszą, sko-ro, n aw et „P ol
skie T ow arzystw o Transportu Mię- 
dzynarodowego** puszcza na teren 
takie kwiatki, jak podaje poniżej 
urzędowa „G azeta Polska**.

PROWOKACYJNY PODAREK 
„POLSKIEGO" 

PRZEDSIĘBIORSTWA.

GDYNIA, 29. 11. — D uże oburze
nie w  społeczeństw ie gdyńskim  w y
w ołał rozesłany  p rzez  m iejscow y 
oddział firm y spedycy jnej Schenker 
i Ska — której cen tra la  m ieści się 
w Niemczech — podarek  dla . k lien 
teli w  form ie m apy tran spo rtow ej 
E uropy, na k tó re j ziem ie zachodnie 
Rzpliitej -ozn-aczono inną ba-rwą niż 
leszitę ziem  polskich i odgrodzono je 
linią graniczną. Na m apie nie m a w 
ogóle Gdyni.

F irm a S chenker działa w  P-o-Isce 
P. n.: „Polskie T o w arzystw o  T ran 

sportu  M iędzynarodow ego Schenker 
i Ska**.

Patrząc na te w szystk ie prowo
kacje w Gdańsku społeczeństw o  
polskie w oła „Quousque tandem abu- 
tere patientiam nostram..."

PO WYBORACH ADWOKACKICH 
W WARSZAWIE.

W zeszłą  sobotę odbyły się w y
bory  iiOiwyeh w ładz W arszaw skiej 
Izby A dw okackiej z w yborem  -na 
czionka R ady N aczelnej Ad-wokata 
Zygm unta N agórskiego ze S tr. Lu
dow ego. O brady i w ybory  były  b a r
dzo burzliw e i epilogiem  ich będzie 
kilka s-praw honorow ych.

„G oniec W arszaw-ski" tak  w tej 
materii- p isze :

Co oznacza w ynik g łosow ania w 
w arszaw sk ie j Izbie A dw okackiej 2

T rzeba  spo łeczeństw u polskiem u 
.powiedzieć praw dę. B ez żadnych 
obistouek. B rzm i ona: adwokaci- so
cjaliści p rz y  pom ocy adw okatów  
Żydów  zw ycięży li adw okatów  n a 
rodow ców  i adw okatów  obozu le
g ionow ego, k tó rzy  szli do w ybo
rów  we w spólnym  bloku. Dla do
pełnienia p raw dy  trzeb a  dodać, że 
razem  z socjalistam i, i Żydam i poszła 
część adw okatów  ludow-ców. W ła
ściw ie po stron ie  socjalistów  i Ży
dów  angażow ali się ci adw okaci 
ludow cy, k tó rzy  wychowali, się w 
środow isku b. „W y zw o len ia" , uw a
żanego p rzez  narodow ców  za dom e
nę w pływ ów  m asońskich. Jednym  
słow em  odżyła daw na spó łka , .któ
ra  od początku  odrodzonej R zeczy
pospolitej zaw sze s taw ała  w  obronie 
zdobyczy  .politycznych, gospodar
czych i k u ltu ra ln y ch .Ż y d ó w , p rz e 
c iw staw iając  się dążeniom  nacjona
listów  z obozu narodow ego  i obozu 
legionow ego do pom niejszenia w p ły 
w ów  Ż ydów  na życie  narodu i pań
stw a polskiego.

Szkoda w ielka, że  -obóz polski 
rozbił się -przy tych  w yborach  w szak  
chodzi tu  o w ielką rzecz , o spol
szczenie ad w o k atu ry  w Polsce.

Ale też i w ybo ry  te rzuciły  cha
rak te ry sty czn e  św iatło  na to , że w 
życiu wewnętrznym  Polski dokonał 
się wielki przełom, a Ju tro  m oże 
być tem nurt dz is ie jszy  jeszcze b a r
dziej g łębszy  i jeszcze bardziej pol
ski.

ZAMKNIĘCIE WYSTAWY  
OBRAZÓW W RADOMIU.

W  dniu 1 g rudnia o godz. 19-ej 
nastąpiło  zam knięcie W y staw y  O b
razów . W y staw a  ze w zględu na 
ciekaw e eksponaty , cieszy ła  się po 
wodzeniem . N ależy zaznaczyć , że 
w y staw a  pod egidą radom skiego 
Tow. K rajoznaw czego by ła  p ie rw szą  
w  naszym  mieście.

Gustaw Lawina

Skarb w  świątyni Rumi.
(opowieść arabska)

(D okończenie ze strony  2.)
W szyscy  trzej już nie spali tej nocy , albow iem  w ielkie sk a rb y  w 

św iątyn i Rurrn nie ipozw ałaiy im zasnąć. F an taz ja  p racow ała . Smuty się 
p lany  na przyszłość.

R ano s ta ry  szeik zw ołał służbę, kazał p rzygo tow ać  cz te ry  d rom adery  
i żyw ność na podróż dw utygodniow ą. W  godzinę później szeilk Adbul 
M ansur ei Jagubi, S'ai,d, kariy i- w ierny  s ta ry  sługa sze ika  Z rir, na czte- 
tech  drom aderach  opuszczali oazę i przez pustynie w edług d rog i, w yzna
czonej w  -rodzinnym pergam inie podążali do Gebel w stronę m orza ś ró d 
ziem nego.

P o  p ięciu  dniach ciężkiej pod róży  stanęli u celu. Na w zgórzu  lśniły 
się ru iny  s ta rego , rzym skiego m iasta , zburzonego przez S aracenów . Ruiny 
te p a trz y ły  na step  li-biij-slki, rozc iąga jący  się w około i m elancholią roz
trzask an y ch  kolumn, św iątyni Ruiml, p rzerobionej na m eczet, dum ały w ten- 
pera to rsk łe j zadum ie.

C ztere j jeźdźcy , zm ęczeni długą p o d różą , jak tylko przekonali' się, że 
w ty-m m iejscu rzeczyw iśc ie  jes t u k ry ty  skarb , postanow ili zaczekać do 
zm ierzchu, aby  za dnia nie -dać żadnego  podejrzen ia  beduinom , pasącym  
w pobliżu sw e stada.

G dy tylko zapadł m rok  w yruszy li z oazy  do ruin., pozostaw iając  przy  
w ielb łądach sta rego  sługę. Pow oli dotarli do p ierw szych  m uró\v  i uk ry li 
się za nimi aż do sam ego św itu. Kadi nerw ow o -trzymał pergam in  w  ręku 
i, -gdy tylko- w ielka czerw ona ta rc z a  ognista w ysunęła  się z za m orza  i 
ośw ietliła  sza ry  step  o raz  po tężne zw aty  s ta ry ch  m urów , zaczął czy tać:

,— K iedy s tan iesz  na w ielk im  .placu i obrócisz się tw a rzą  na W schód, 
niechaj p rzypom ni ci s;-ę tw oja ukochana ziem ia, w ielki Allah i szlachetny 
B rorok M ahom et, a , pozidrowiws-zy imię Jeigo, rzuć oczym a prz-ez siebie i 
u jrzysz w ielką św iątyn ię , zbudow aną .przez Rumi, k ied y  ich im pera to r 
afrykańskiego po,chodzenia nazw iskiem  K arakalla  panow ał nad Gebel. 
W ejdź w ów czas do tej św iątyn i p rzez  głów ne drzw i bogato  rzeźbio
ne i', P rzyszed łszy  do o łta rza , .który oparty  jest o ścianę zachodnią, z a 
trzym aj się p rz y  jego m arm urze  i odlicz 12 stóp na W schód , a później 
9 na Południe, W tedy  pow in ieneś odw alić kom ień, na k tó ry m  w y p ad 
nie 9 sto-pa, a zobaczysz,, że na głębokości dalszych 9 stóp znajduje 
się o tw ór do podziemi tej św iątyn i.

S puściw szy się do  podziem i pam iętaj o k ierunku  w schodu i zachodu 
słońca, tak , byś m ógł trafić  d>o ściany północnej i odm ierz tak , żebyś 
m iał 4 stopy od ściany zachodniej, a tam  m usisz odw alić w ielki kam ień, 
za k tórym  ukry łem  m oje skarby  w specjalnym  ukryciu**.

W szyscy  trzej poszukiw acze pow-oli p rzesuw ali się w  m yśl w skazó
w ek po ruinach i, aczkolw iek trudno było im orien tow ać się, trafili- do 
głów nego o tw oru  i zm ęczeni już opuścili się do podziemi- św iątyni. Tu 
iprzez długi c zas  w ystuk iw ali w  ścianie, aby  do trzeć  do sk ry tk i, a k iedy  
w reszcie  odnaleźli ów kam ień , za k tó rym  był ukry ty  sk a rb , -miu-sieli 
odpocząć, gdyż sam a myśl o tym , że za chw ilę będą posiadaczam i tak 
olbrzym iego bogactw a, odb iera ła  im siły :

Już, już m ajaczy ło  im się, że u jrz ą  długi rząd  dzbanów , w k tórych 
m ienią się drogie kam ienie i złoto... C zar p rzy sz łeg o  skarbu  działał, p rz y 
k uw ał ,do m iejsca i przyciągał...

Tym-bairdziej, że w idzieli, że w szy stk o  zgadzało  się jo ta  w jotę.
Po  długich w ysiłkach  odwalili kam ień d o  głów nej sikrytiki. P ie rw szy  

w szed ł tam  kadi ze św iecą , ale po chwili zaw oła ł: —• O, Allah, Allah! 
i zw alił się n ieżyw y na ziemię. Szeik i Saild w skoczyli, ab y  go ra tow ać , 
lecz s ta ry  kaplaru już był jn a r tw y . Zabiło go rozczarow anie. W około  s ta 
ły puste  dzbany , a na .miejscu zło tych  sz tab  leżał kaw ałek  pergam inu , 
na k tó rym  b y ły  napisane następu jące  słow a:

— Niech będzie b łogosław iony  Allach i szeik z książęcej rodziny 
z M ansur el J-akobi za to , że  swój skarb  zakopał w  świątyni, Rumi**!...

Na m iejscu skadbu, zabranego  kto w ie k iedy  przez -kogo, pozostała 
m ogiła s ta reg o  Kadi-ego- z kabyli el Memzla...

KONI E C

Kampania w Z.S.RR. prseciwKo 
Bożemu Narodzeniu

(M oskw a —  KAP) W  dnia 
15 lis topada br. rozpoczę ła  się 
w  Z S SR  specja lna  kam pan ia  
bezbożn ików  sow ieck ich  p rze-  
ew ko  obchodzeniu  ś w ią t  B oże
go N arodzenia . W  roku ub ie
g łym  ok re s  św ią tec zn y  w re 
zultacie przyniósł,  mimo in ten
sy w n ej  p ro p ag an d y  a te is ty cz 
nej, jeszcze w iększe  od ro d ze 
nie uczuć religijnych w śród  
szerok ich  m as w  RosjiL Ze 
w zględu  na fiasko zesz ło rocz
nej kampanii! w  roku  b ieżącym  
bezbożn icy  sow ieccy  p rz y s tę 
pują ze zdw ojoną  energ ią  do 
sw ego  dzieła. I tak p o cz ąw szy  
od dnia 15 l istopada aż do dnia 
9 s ty czn ia  1938 r. tj. do dnia 
Bożego N arodzenia  podług s ta 
rego s ty lu  ka lenda rzow ego , 
w s z y s c y  bez w y ją tk u  członko
wie o rganizacyj bezbożn iczych  
będą  działali na  w szelk ie  m o
żliwe sposoby. W  tej p o tw o r 
nej w alce z religią m a  być 
zo rg an izo w an y ch  p rzez  dw a  
miesiące ni mniej, ni w ęcej ty l 

ko 28.000 zeb rań  p ro p ag an d o 
w ych  a te is ty czn y ch .  O c zy w i
ście tak  radio  jak i k inem ato 
graf s tan ą  się w  tej akcji n a 
rzędziam i pom ocniczym i o p ier
w szo rzęd n y m  znaczeniu . Z a 
m iast św ią t  Bożego N a ro d ze
nia na te ren ie  ca ły ch  Z SSR  
zo rg an izo w an e  będą oficjalne 
„ św ię ta11 sow ieckie . N a p lacach  
publicznych m ają s tan ąć  p ięk
nie ośw ietlone i u d ek o ro w an e  
emblematami! kom unis tycznym i 
choinki, a dy g n ita rze  sow ieccy  
będą rozdaw ali  dzieciom p o 
darki. O czy w iśc ie  k ażd y  poda
rek będzie miał w yb itne  piętno 
p ro p ag an d o w e  i kom un is ty 
czne. ,

W e d łu g  osta tn iego  ro z p o rzą 
dzenia w ład z  sow ieck ich  nie 
wolno w  ty m  roku nikomu de
k o ro w a ć  dom ów lub m ieszkań 
p ry w a tn y c h  jedliną oraz  za 
w ieszać  na choinkach za b a 
w ek, m ających  choćby  najdal
szy  zw iązek  z kultem.

ZIMA IDZIE.

W I E L K O P O L S K A

W ULKANIZACJA
T a n ia  s p r z e d a ż

OPON I DĘTEK SAMOCHODOWYCH

Al. Jerozolim skie N r. 3 4  (róg M arszałkow skie j) Tel. 528-98
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D Y N A M  I K A  J A
Ostatni tydzień działań  

wojennych w  Chinach p rzy 
niósł zbliżanie się wojsk Ja
pońskich pod Nankin który  
padnie tak jak Szanghaj, a po- 
zatem  szybką m ożliw ość oku
pacji Kantonu, czy li sto licy  
południow ych Chin, blokadę 
Chin od strony morza, a co za  
tym  idzie szybk ie zajęcie ca 
łego  b. cesarstw a chińskiego i 
poddanie ca łk ow icie  w p ły 
wom  gospodarczym  i politycz
nym Japonii. A jak w ygląda  
ta dynam ika japońska w  św ie 
tle dat posłuchajm y, co  m ówi 
nasz japoński korespondent w  
sw ej korespondencji za tytu ło
wanej
D y n a m i k a  J a p o n i i .

E uropa  zaczę ła  z w ra c a ć  u- 
w agę n a  Japonię dopiero po 
roku 1905, g d y  s ły n n a  rosy j
ska  tw ie rd z a  m o rs k a  P o r :  A r
tur, uznana w  P ie t ro g ro d z ie  za 
„n iezdoby tą"  zna laz ła  się w  
rękach  japońskich.

Jak  w iadom o, M oskale w y 
dali aż pól m iliarda rifblii na u- 
mocnieńie tej tw ie rd zy  a jednak 
Jap o ń c zy cy  zajęli ją bez w ięk 
szego  wysiłku .

T w ie rd z a  ta  od p o ło w y  ze
sz łego  stulecia  p rzechodz iła  
różne koleje. N a jp ierw  okupo
wali ją Anglicy i F rancuzi,  ja 
ko bazę o p eracy jną  p rzec iw k o  
Chinom. Na cześć  księcia A r
thura  C onnauygh t zos ta ła  
p rz e z w a n a  P o r t  A rtu rem  ii n a 
z w a  ta pozosta ła  po dzień dzi
siejszy.

Z rą k  angielsko - francuskich  
przechodzi P o r t  A rtu r  do 
C hińczyków , a od tych  do R o
sjan, k tó rzy  pod koniec XIX 
wieku silnie zaczęli g ra w ito 
w a ć  w  s tronę  Azji, zaś  M an
dżuria  i M ongolia s ta w a ły  się 
pom ostem  . dla rosyjskiej poli
tyki im perialistycznej.

U k ry ta  dotąd p rzed  okiem 
ś w ia ta  Japon ia  debjutuje w y j-  
śeiem  poza sw e  w ulkaniczne 
w y sp y  w ojną z Chinami w 
roku  1894/5,

Chodziło tu o zajęcie Korei, 
poprzez  k tó rą  t rz e b a  się b y ło  
dostać  do M andżurii,  ziemi o- 
b iecanej dla 50 milionów ja
pońskiego narodu.

Nie znaczy ło  to, ab y  Japonia  
p ra g n ę ła  p rzen ieść  się ze 
s w y c h  ży zn y ch  w y sp  i w y s e 
pek  n a  wielkie rów niny  m an 
dżurskie, ale p rzede  w s z y s t 
kim za leżało  Jap o ń czy k o m  na 
tym , ab y  zy sk ać  ten  kraj dla 
sw eg o  ex p o r tu  i im portu  su 
ro w c ó w , p rzed e  w szy s tk im  
rud  w szelk iego  rodzaju, w ę 
gla, naf ty  i soli.

W o jn a  zak o ń czy ła  się z w y 
c ięs tw em  Japonii, chociaż t r a 
k ta t  Shim onoseki ty tu łem  naj
m u oddaje L iao-tung  Chinom, 
a  Pekin  oddaje Rosji! —  to 
nie mniej s ta ło  się faktem , że 
J a p o ń c z y c y  w ysunęli się na 
czoło k o n ty n en tu  az ja tyckiego .

S e k re tn y  p ak t  Rosji, F ranc ji  
i Niemiec, k tó rzy  postawili  J a 
ponii „ ru it im a tu m  am ical"  
zmusił Tokio do sch o w an ia  do 
kieszeni z w y c ię s tw a  krwi, o- 
b iecując sobie, to p o w e to w ć  nie 
na  Chinach, k tó re  b y ły  w ó w 
czas  już w  parcelacji) p ań s tw  
europejsk ich  i S ta n ó w  Zjedno
czonych , ale p rzede  w szy s tk im  
na tej sam ej Rosji, k tó ra  tą  
ca łą  in trygę  p rzep row adz iła ,  
p rzeszk ad za jąc  Japończykom  
zajęcie  Korei.

T u  w łaśn ie  rozpocz^ma siię 
rosy jsko  - japońska nienawiść, 
k tó ra  w  20 lat później tj. w  ro
ku 1905 kosztuje Rosję już nie 
ty lko wiele  z ło ta  i k rw i z u- 
t r a tą  P o r t  A rtu ra ,  b azy  w y p a 
dow ej do Azji, ale p rzed e  
w szy s tk im  kosztuje  W ielką  
Rosję ko losalną k lęską m ora l
ną dzięki k tó re j  traci! p restiż  
m o c a r s tw o w y  w o b e c  całego 
św ia ta .

P ob ic ie  Rosji p rzez  Japonię 
w  roku  1905 jes t  począ tk iem  
w alen ia  się Wielkiej: Rosjil, k tó 
ra  o s ta teczn ie  runę ła  w  g ru z y  
w  czasie  rewolucji lu tow ej 
1917 roku.

Zaś an tagon izm  rosyjsko - 
japoński w c a le  się nie zakoń
czył zajęciem  P o r t  A rtu ra  —  
o w sze m  z a o s trzy ł  się jeszcze, 
g d y ż  n as tępne  posunięcia  za 
rów no  Japonii, jak i Rosji w y 
k aza ły ,  że  te oba m o c a r s tw a  
mają sobie w iele do pow iedze-
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nia, ale za  pom ocą  arm at.
P re s t iż  Japonii po roku  1905 

w z ra s ta  tak  dalece na k o n ty 
nencie az ja tyckim , że sobie a- 
nektuje  w  5 lat później ca łą  
Koreę, k tó rą  zdoby ła  jeszcze  
w. roku  1895.

Chiny, a racze j P ek in  był 
bezsilny, a  zatem: nie mógł 
czynnie z a re a g o w a ć  w o b ec  ta 
kiego pociągnięcia  Japonii w 
s tronę M andżurii,  gdzie J a p o ń 
czy cy  położyli sw o ją  tw a rd ą  
rękę, budując s ły n n ą  kolej po
łudniow o sy b e ry jsk ą ,  k tó ra  
zaję ła  sp o ry  połać  b oga tego  
kra ju  w postaci  l i te ry  T  aż  po  
Harbin , łącząc  się w ten  spo
sób ze wschodnio  - s y b e ry jsk ą  
koleją, w  k tó rą  M oskale w ło 
ży li  w iele z ło ta  w  nadziei na 
realiźac ję  s w y c h  im periali
s ty czn y c h  p lanów  na Dalekim 
W schodzie.

Ani' Rosja, ani też1 Europa, 
będąc w  przededn iu  wielkiej 
w ojny św ia to w e j  nie m ogły  
p rzeszkodz ić  Japonii! w  aneksji 
Korei, k tó ra  ca łkow icie zos ta ła  
w łączo n a  do P a ń s tw a  M ikada.

C zas  p ra c o w a ł  dla Japonii i 
to bezw zględnie  z w ielką ko 
rzyścią .

R ew olucja  w  Chinach w  ro
ku 1911 pozw oliła  Japonii ca ł
kiem  dobrze  umocnić się w  ca
łej po łudniow ej Mandżurii, 
gdzie w zd łuż  sw ej linii kolejo
w ej ro zb u d o w ała  m iasta, d ro 
gi autom obilow e, po łączy ła  o- 
siedla ludzkie siecią elek tryfi
kacji, a co najw ażniejsze w y -

Oto w ygląd  chińskiego m iasta p o  nalocie japońskich bombowców'.

i a u

kaza ła  w obec  tubylców , że 
przynosił im n ap raw d ę  wielki 
d o b ro b y t  i cywilizację.

T am , gdzie s tan ę ła  s topa 
Jap o ń c zy k a  p o w s ta w a ły  m ia
s ta  w ca łym  tego s ło w a  zna- 
cztniu z kanalizacjam i, szp ita 
lami, szkołam i, bankam i, g a 
zow niami, św iątyniam i, telefo
nami itp. u tensyliam i z a sp ak a 
ja jącym i p o trzeb y  człow ieka.

Dlatego też tak  M andżuro 
wie, jak i C h ińczycy  tubylcy  
s taw a li  się najbardziej lo ja lny
mi o b y w ate lam i w zględem  
s w y c h  k o lo row ych  braci.

Jak  dalece ta  dynam ika  ja
pońska p rzeo b raz i ła  M andżu

rię niechaj posłuży  fakt, że w 
osta tn ich  la tach  w y e m ig ro w a 
ło do M andżurii  1 milion Chiń
czyków , k tó rzy  osiedlili się 
w zd łuż  kolei południow ej tj. w  
sferze  japońskiego włodarzom 
wania . ,

W ojna  ś w ia to w a  i p a n o w a 
nia C zang  - t.so - lina oto dw a 
ostatn ie  czynniki, k tó re  dopo
m ogły  Japonii do ca łkow itego  
poddania  M andżurii  pod w ła 
sne w p ły w y  gosp o d arcze  i po
lityczne.

Fak t,  że 12 ty s ięcy  Jap o ń 
czyków , w k ra c z a ją c  w  dniu 12 
w rześn ia  1931 roku  do M an 
dżurii p rzec iw ko  250 ty s ięcz 

nej armii C zan g  - tso - 1'iin‘a 
dow odzi n iechybnie, ż e  sy m 
patie  ludności m andżursk ie j  
by ły  po stron ie  Jap o ń czy k ó w , 
k tó rz y  w  okresie  sw eg o  s ta 
bilizow ania się w  M andżurii  
p rzem aw iali  do tej ludności nie 
karab inem , ale a k ty w n ą  p r a 
cą, k tó ra  niosła  o b y w a te lo m  
tego k ra ju  dobrobyt.

Jak  to w y g ląd a  w  rz e c z y w i
stości w y s ta r c z y  z a c y to w a ć  
dane s ta ty s ty czn e ,  jak  np. na 
28 p o r tó w  m andżursk ich  20 
zosta ło  zb u d o w an e  p rz e z  J a 
ponię.

Niesłuszne też n a z y w a  się 
w Europie  ten sz lache tny  il 
p ra c o w i ty  naród  „ P ru s a k a m i  
W schodu".

J a p o ń c zy cy  nic nie mają 
.wspólnego z P ru sak a m i.  W ia 
domo bowiem , że gdzie  s tanie 
P ru s a k ,  —  tam  ro zp o czy n a  się 
gnębienie tubylczej ludności, 
tępienie , jej w sze lk im i b a rb a 
rzyńskimi! ś rodkam i, jak  ra b u 
nek, m ord , ku ltu rkam pfy  itp. 
T y m cz asem  Jap o ń c zy cy  pod
bijają s e rc a  innych s w ą  do b ro 
cią, ofiarną p ra c ą  i wolnością. 
J e s t  p ra w d ą  h is to ryczną ,  że w 
roku  1906 K orea  l iczy ła  9 mi
lionów ludności, zaś  dziś kra j 
ten liczy ponad 25 milionów 
plus 2 miliony em ig ran tó w  w  
Japonii. Ż aden  K oreańczyk  nie 
p rz e s ta ł  b y ć  K oreańczyk iem , 
chociaż jes t  z a raz em  p rz y k ła 
dnym  o b y w a te le m  P a ń s tw a  
Japońskiego . D ow odzi to  nie
chybnie, że Jap o ń c zy cy  w c a 
le nie s ta ra ją  się w y n a ro d o w ić  
podbite ludy , ale zd o b y w ają  ta-
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ko w e dla sw eg o  im perium  
p ra w d z iw ą  ku ltu rą  i cy w il iza 
cją.

K o reań czy cy  m ają  w łasne  
szkoły , w ła sn ą  l i te ra tu rę ,  w ła 
sne s to w arzy szen ia ,  ale ani 
śnią, ab y  się o d ry w a ć  od J a 
ponii, w ied ząc  dobrze, że ich 
w łasn y  i ich dzieci dob roby t  
zaw dzięcza ją  li ty lko p a n o w a 
niu J a p o n i i

Lilipucia p a r t ia  nacjonali
s tów  K oreańskich  jest u t r z y 
m y w a n a  przez  so w ie ty  i to le
ro w a n a  p rzez  Japonię, jako że 
ta jes t  p ew n a  sw eg o  p a n o w a 
nia na tej ziemi.

Podobn ie  też odnoszą się do 
Japonii M andżurow ie  i dlategó 
też z taką  ła tw ośc ią  Ja p o ń c z y 
cy  mogli zo rg an izo w ać  p a ń 
s tw o  D ra H e n ry k a  P y u -P i ,  po 
tom ka wielkiej rodziny  T as-  
hingów.

C zy je s te ś  

cz ło n k ie m  

L. O. P. P.

Ludwik Wojciechowski
Ł a d o w a n ie  i re p e ra c ja  a k u m u la to ró w , s ta r te ró w  
d y n a m o  o ra z  w s z e lk ic h  s a m o ch o d o w ych  p rz y rz q -  

d ó w  e le k tro te c h n ic z n y c h .

W arsz ta t e lek tro tech n ik i sam ochodow e!
W arszaw a H oża 11  T elefon 7.03.59

Najważniejsza zdobycz czerwonego imperium (dostiżenie)
K orespondencja wla-sna Tyg. „N aród 
Polski".

Jeśli się czy ta  sow ieckie gazety  
lud słucha się p ropagandy  p rz e z  ra 
dio m a się wraiżenie, że rzeczyw i
ście to  państw o w każdej dziedzi
nie 'Staje się  'potężnym , rośnie jak 
na d rożdżach , jak  się to m ów i, w y
suw a się -na czoło państw  uprzem y
słow ionych, kulturalnych. A trzeba  
p rzyznać , ż e - jeśli rozchodzi się o u- 
m iajętność i orgamizację p ro pagandy ,
0 -tę tak zw aną w  ich języ k u  „Szum i- 
chę“ ma cały  św ia t, to są  oni m is trza 
mi i godni są  napraw dę naśladow ania. 
Nie ulega najm niejszej w ątpliw ości
1 to sobie w y raźn ie  trzebią pow ie
dzieć, że w  dziedzinie up rzem ysło 
w ienia k ra ju , w  dziedzinie kom uni
kacji', n a  polu roliMotwa, a  ziwłasz- 
cza w  dziedzinie m ilita ryzacji R osji 
poczynili oni ogrom ne p ostępy  i 
w łaśnie z tym  się  trz e b a  liczyć bez
w zględnie. O ty m  oni sam i p rz e 
chw alają się, k rzy czą  na ealły św iat. 
O to patrzc ie  i podziw iajcie, w y  lu
dzie „zgniłego" zachodu, św ia ta  ka- 
pJtaliistycznegoi, co m yśm y p ro le ta 
riusze potrafili (w  ta k  stosunkow o, 
k rótk im  czasie zrobić. Podziw iajcie 
nas. P odziw iajcie n asze  D nieprostro
je, K uznieestro je, M agnitgorski., Ka
nały  B iałom orsko - B ałtyck i, M o
rze M oskiew skie, m e tro  m oskiew 
skie, naszą m oto ryzację , opanow a
nie bieguna północnego, p rze lo ty  po
przez  biegun do A m eryki, n aszą  tech 
nikę p rz y  budow ie parow ozów , o 
k tó rych  K aganow icz w dniu ś-więła 
k o le jarza  pow iedział w  przem ow ie, 
przez radio , że są najlepszym i na 
św iecie! W  ogóle jeżeli u n as  coś 
się buduje to niem a nic takiego, co 
by nie było lepsze od europejsk ie
go, a naw et już jesteśm y  na jednym  
poziom ie z A m eryką. W szystko  co 
m y pom yślim y, co zbudujem y, to 
w szystko  jest' -pop-rostu g igantyczne. 
N aw et taka „stalim skaja k o n sty tu 
cja" jest też sw ego  rodzaju  „g igan
tem ", poniew aż nie m a jej rów nej na 
św iecie. I jak  w szy scy  now obogac
cy  k ażd ą  swoiją tandetę , na k tórej 
się poznać nie umieli, kupują ją , są 
n iezw ykle w rażliw i na opinię gości 
czy jest jakimś arcydziełem sztuki 
lub jakim ś cennym  antykiem  tak  i 
Sow iety  są m ezw ykle czujni na o- 
piłn-ię tegoż p rzek lę tego , zgnitego 
zachodu o sw oich „dostiżen iach". 
Chcą W szystk im  im ponow ać, a  w 
p ierw szym  rzędz ie  p ro le ta ria tow i 
całego św ia ta , by  go, p o rw ać  do 
podobnej rew olucji, b y  m ącić pokój 
na caiym  św iecie i u tw ierdzać  sw o
je w p ły w y , sw o je  panow anie. O je 
dnym  tyliko ,yQJOStiżeni,u“ jakoś mil
czą, nie k rzyczą  na św ia t ca ły , a to 
„dostiżenie" jest naprawdę informu

jące i gdyiby tak m ożua by ło  go n a 
ocznie p rzedstaw ić  w catej okaza
łości i „po tędze^ ludom  w p ie rw 
szym  rzędzie Hiszpanii! a potem  za 
raz w e F rancji, A m eryce — napew - 
no by Sow iety  z ro li jakiegoś jag- 
niiąilka spokojnie szczypiącego tr a w 
kę n a  sw ojej łączce p rzekszta łc iły  
by się w  w ilka zgłodniałego i łakną
cego chciwie krw i. Tym  najw ięk
szymi „dostiżemiiem", żaisite g igan
tycznym  jes t kom pletne zgnębienie 
indyw idualności ludzkiej, sp row a
dzenie roli człow ieka zw łaszcza  p ra 
cującego fizycznie do ro li konia  ro 
boczego przez ca ły  czas bitego „knu- 
tam “ niem iłosiernego w oźnicy. W  
tym  jes t tylko różnica m iędzy c a ra 
tem i obecnym  reżim em , że w ów 
czas ta  siła robocza by ła  naganiana 
do p racy  p.raw-diziwym knotem  a 
dz iś  p ęd  p ro le ta riack i dopinguje go, 
-napędza to talk zw anym  udarnicze- 
stlwoni, to -staćhanow szczyzną, to 
soraw now aniem , to o-dza-czeniami, to 
p r em i o w-a-ni em , (w sp ół z a w odnict-
wem). Jeśli) jednak te środki matu
ry  psychologicznej n ie  zb y t jakoś 
sku tku ją , w ów czas d y k ta tu ra  p ro le
ta r ia tu  m a bardziej skuteczne. U zna
nie za sz.kOidmi.ka z ryw ającego  pro
dukcję, z a  wrog.a narodu , za  zdrą j- 
cę p ro le ta ria tu  jest k a rą  tem  do t
kliw szą, że w  konsekw encji p ow o
du je  albo- w ysian ie  gdzieś na roboty 
przym usow e, albo też skazan ie , po
średn ie  naturaln ie  na  głodow ą 
śm ierć , czyli w yrzucen ie  poza  na
w ias pow iedzia łbym  życia  „p racu 
jących". P a rtia  jako czynn ik  nad
rzędny  w  państw ie  czerw onym , 
w szędzie m a sw oich eiksponeretów, 
w szędzie  jes t kom órka p a rty jn a  , ,p.as- 
sąca p racu jący ch " , kontro lu jąca ich 
Ipraw om yślność, ich pracę., w y d a j
ność ich p racy . Na usługach takiego 
system u w ybitn ie politycznego stoi 
caila p ra sa , p o czy n a jąc  od p row inc jo 
nalnej pow iedźm y jakiegoś tam  S ara- 
pu-llskogo- Kom unista czy  innego Sza- 
dyinskiego K ołchoźnika, a kończąc ma 
„praw  elach". Do pom ocy, a naw et 
raczej dla kon tro li tego w szystk iego  
są organa N. K. W. D. I -tak, ja k  za 
daw nych carskich1 czasów  w R osji, 
pe łno  by ło  szpiegów , donosicieli 
uw ażnie w słuchujących się w  rozm o
w y  obyw ate li, w ie trzących  n a  k aż
dym  kubku „k ram ofą" czyli odstęp
stw a od nakazanego  i, pożądanego 
przez c a ra t -sposobu -nawet m yślen ia , 
tak i1 te raz  (kom isariat bezpieczeń
stw a w ew nętrznego , gdyby  mógł 
w sadziłby  do mózgu każde-go ob y w a
tela po ruszającego  się po „św ięte j 
ziemi sow ieckiej sw ego agenta . Tu 
najbardziej -rzuca się w oczy ta  „g ło 
szona przez służalczych dygn itarzy  
i „z-natnych" ludzi so-wi-eckidi tak 
zwana przez nich „stalim skaja ra -

bo ta  o  ludziach", czyli troskliw ość 
S talina o ludziach. Pod tym  w zglę
dem S ow iety  są  p a ń s tw tm  bezkonku
rencyjnym . P rzy jac ie l szpieguj-e 
p rzy jaciela , syn- ojca i m atk ę , p rze 
łożony .podwładnego i- -odwrotnie
podw ładny przełożonego  co-, naw et 
ma m iejsce częściej, sąsiad  sąsia
da, stróż m ieszkańców  -domu, komi- 
duk to r p asaże ró w , spacerow icz spa
cerow icza, dzieci s ta rszy ch  Md. Gdy 
się uw ażnie spaceru je  p-o ulicach 
jakiegoś m iasta  sow ieckiego, -można 
często  w idzieć  ludzi zaw sze  tylko
dw óch, k tó rzy  szep tem  p rz e z  chw il
kę w ypow iedzą sobie p a rę  słów  
tyik-o i jak b y  w y straszen i jacyś al
bo się rozchodzą, albo idą -dalej -mil
cząc. W iększość boi się n aw e t w ła 
snego ci-enia. A jak  ci ludzie tu taj p a 
trz ą ! Jeden  drugieigo zda -się chciał
by  w zrokiem  p rze szy ć  na w ylo t i 
za jrzeć  do jego duszy , zobaczyć, czy 
jes t on  praw-om yślny, -czy nie. Ileż 
podej-rzeń w e w zroku  ty c h  ludzi? A 
tu  z każdym  dniem  p ra sa  sow iecka 
co raz  bardzie-j agit-uje za tak zwianą 
„bezi-tielinoścju" —• czuw aniem , bo 
w edług niej dookoła w łóczą się 
w rogow ie n a ro d u , zd ra jcy  p ro le ta r ia 
tu, szpiedzy, szkodnicy. A oto, w  
tej sam ej p rasie , czy tam y opisy 
„p raw dziw ych  zdarzeń" u jaw nienia 
w rogów  dzięki- w łaśn ie  p raw dziw ej 
czujności zdrow ych  obyw ateli, nie 
zarażonych  chorobą w -obecnych 
czasach1 najpopu larn ie jszą , bo ją  ,,to- 
w ary sz"  Stalin  -nazwał chorobą idio
tów  — bezpiecznością. Takie na- 
przyiklad- c iekaw e by ło  zdarzenie 
opisane w gazetach sow ieckich 
gdzieś na U krainie. W ojskow y od
dział jakiś p rzep raw ia  się p rzez  
rzekę, a n a  drugim  brzegu  siedzi 
sobie jakiś cyw il, p rzygląda silę na 
to- w szystko  i jeszcze coś sobie no
tu je  w notesiku. C ały  oddział na cze
le z dow ódcą jakoś na to -nie zw raca 
uwagi., aż rap tem  jeden z żo łn ierzy , 
którem u ten gość się w ydal p-odej- 

T zanym , m elduje o tyni dow ódcy. 
Z atrzym ują tego gościa i cóż się o- 
kazuje. Je s t to szpieg jednego z są 
siednich państw  ościennych. P rz y 
znał się do tego  i w  jego notesie 
znalezion-o szczegó łow e n-oteitki o 
p rzepraw ie  -tego oddziału. Oto p rz y 
k ład  typow ej bajeczki o głupim 
szpiegu i mą-drym żołn ierzyku  -czer
w onej ar-mii. W  podobne bajeczki 
m-ogą w ierzyć  tyliko sow ieccy czy
teln icy , w iększość 'których m a tak 
w ązki um ysł, że podobne bzdury  
p rzy jm uje z zupełnie -dobrą w iarą . 
Ale to  nie szkodzi! „S y stem " czuj
ności bezw zględnie się podnosi, a 
o to- w łaśnie i chodzi...

Jeśli jednak p-odejść do t-eg-o- za 
gadnienia z innej s trony , ze stro n y  
pow iedzia łbym  te j a tm osfery , jaka

panu je  w R osji, to trzeb a  sobie w y
raźnie zd ać  z (tego- sipraiwę, że p rz y  
podobnym  posuniętym  do o sta tecz
nych gran ic  -systemie politycznym , 
jeis-t duszno; sw obodnie, g łęboko 
oddychać n a w e t nie m ożna i no r
m alnie ży je  się z dnia na dzień, ba, 
naw et z go-dziny n a  godzinę. Ludzie 
m uszą uczestn iczyć na  rozm aitych 
zebran iach  i w iecach. Jeśli się nie 
uczęszcza na -nie — źle. Z aw sze , w 
każdej chwili sp-o-tka takiego -oby
w ate la  za rzu t, że  jesit m ało  -aktyw
ny , oportun ista  i rozw ija jąc  dalej to 
określenie — k lasow o  -obcy, szkodr 
nilk, w róg na-r-odu. Jeśli się uczę
szcza  na nie to  już dobrze. P o d e j
rzen ia  jak  w  p ie rw szy m  w ypadku  
odpadają , a le  zaito -jest drug ie  nie 
m niej pow ażne n iebezpieczeństw o. 
Oto ok lasku je  się pow iedzm y to w a
rzy sza  A lub B sto jącego dzisiaj 
p rzy  w ładzy . D zisiaj jem u należą 
się te  „hołdy". Ale ju tro ?  Już  on 
może b y ć  odsunięty  od w ład zy , za 
m iesiąc  lub dw a m oże b y ć  ogłoszony 
w rogiem  narodu , oddany pod  sąd , 
ro zs trze liw an y  jako  trzykro tn ie  
p rzek lę ty  zd ra jca  narodu . G azety  
zaczną  go  -mieszać z b ło tem , ob
rzucać  stekiem  oibraźliwych epite
tów , popros-tu o rdynarn ie  łajać. Na 
w szystk ich  fab rykach  i zak ładach , 
■a n aw et -o ile ten  p a n  A lub B za j
m ow ał jak ie  w ysok ie  stanow isko , i 
w  A kadem ii Nauk -odbędą się „ S a 
morzutnie W iece" d la  w yrażen ia  
zbiorowego- po tęp ien ia  p rzes tępcy  
i p rz y  tej okazji w y rażen ia  „w ierno- 
poddańczych  uczuć" ukochanem u 
W odzow i N arodów .

T e raz  dopiero zaczyna się tra g e 
d ia  -dla tych , co z nim  u trzym yw ali 
stosunki, k tó rzy  piali poprzednio , gdy 
byt w szechpotężnym  na jego cześć 
hym ny , k tó rzy  napraw dę już m niej

sza o  t-o, czy  ze szczerego  se rca ,
c zy  d la k o rz y ś c i ,  -n.ai.Kt o ś ni ej bili
-brawa. N iebezpieczeństwo- w ew nę
trzne w yszuka w szystk ich  c-o do- je 
d nego  i „zlikw-iduj-e". Oto atm osfe
ra  w  w olnym  p-aństwie. To t-eż „wod
ny obyw atel najw ięcej i najg łośniej 
k laszcze  z zachw y tu  w  tea trach , 
bo to- jed y n e  m iejsce, gdzie w olno 
-bezkarnie -dać w y raz  sw oim  u-czu- 
oiom no i z „u rzędow ego  żyw io ło 
w ego zachw y tu" gdy  się chwali lub 
się zachw yca -m ądrym W odzem  
Stalina, drogim  N arkom ani obrony, 
dzielnym  N arkam w nudziełeim . Poza 
tym  są  to p rzepisow e bezbarw ne 
Oklaski.

T utaj na polu „czerw onego  dusz
p a s te rs tw a "  „dostiżen ie" je s t  rze
czyw iście g igantyczne. N aród jes t 
taik za s tra szo n y , że  zda je  się na 
ty m  polu Sowiiety d osz ły  już do dos- 
ko-nałośyi.

„C o u trzeźw ego  w  m yślach to  u 
pija-n-ego nlai slow-a-ch", pow iadało  
p rzysłow ie  -rosyjskie. -Pamiętam za 
czasów  carskich  o-bywatele go rli
wie popierali m onopol sp iry tusow y. 
W szy scy  pijani- by li znani, ze zby t 
gtośne-go, -aw anturniczego usposo
bienia. „Bujstwo-wali" jednakże n ie
d ługo , bo -policjanci- -odprowadzali 
-ich do cyrkułu. W  „W -olnym" p ro 
le tariack im  państw ie w  -dnie „ W y 
chodne", w olne o-d p racy  tj. co 
sz ó s ty  dzień spo tyka się maisę p ija
nych, ale jakże i-nnych od tych 
p rzedw ojennych . I-dą s łan ia jąc  się z 
tępym  w zrokiem , nie puszczą p a ry  
z -ust m im o, że są  p ijan i, n iek tórzy  
spokojnie k ładą  siię na- chodniku 
spać lubi gdzieś w -o-gródku i są na- 
pralwdę nieszkodliwi-. Milicjanci- nie 
zw raca ją  najm niejszej uwa-gi n-a to ,

J. K.

WSZYSCY MUSZĄ BYĆ SPRAWIEDLIWIE TRAKTOWANI. 
Episkopat australski w trosce o położenie bezrobotnych.

(Londyn —  KAP) Zebrani na 4 synodzie plenarnym bi
skupi australijscy wydali do wiernych wspólny list pasterski którego 
treścią jest przede wszystkim rozpatrzenie najbardziej palących za
gadnień społecznych Australii. I tak zajmują się w pierwszym rzę
dzie sprawą, która przybiera ostatnio w Australii katastrofalne roz
miary, mianowicie masową ucieczką, młodego pokolenia zwłaszcza, 
ze wsi do miasta, co w wielikej mierze przyczynia się do obniżenia 
poziomu życia rodzinnego. Rozpatrując zagadnienie bezrobocia, 
zwracają biskupi uwagę na fakt, że jest ono hańbiącą plamą na obra. 
zie współczesnego ustroju społecznego i stanowi podłoże, na któ
rym łatwo rozwinąć się mogą dążenia do naprawienia niedomagań 
fałszywymi środkami, niebezpieczniejszymi czasem od zła samego. 
Jest obowiązkiem rządów i pracodawców usuwać przyczyny niepo
kojów, zapobiegać powstawaniu ducha oporu i zapewnić pracowni
kom pełną sprawiedliwość w  wymiarze świadczeń. O ile nie mają 
się szerzyć wśród warstw robotniczych prądy rewolucyjne, muszą 
być wszyscy w całym tego słowa znaczeniu sprawiedliwie trakto
wani.
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GRAFIKA FRANCUSKA NA PRZEŁOMIE XIX i XX WIEKU

W a żk o ść  przewrotu/, jakiego 
dokonyw ali  impresjoniści m ię
dzy innymi po legała  na dopro 
w adzen iu  do w ła śc iw eg o  zn a
czenia i roli rysunku, elem entu 
dominującego dotąd w  p la s ty 
ce. W  konsekwencji! tego dąże

nia o trzym aliśm y  dzieła negu
jące wo-góle w a r to ść  rysunku, 
dem aterializu jące w sze lką li
nię. C iekaw ym  więc jest niez
miernie, jak to upośledzenie 
rysunku  i linii, jako takich, od
biło się w grafice impresjoni
s tó w  i późniejszych —  sztuce, 
polegającej, jak wiadom o, w ła 
śnie na zróżniczkow aniu , w y 
czuciu pulsacji i subtelnego ż y 
cia linii, nadającej dziełu z w a r 
tość i sens.

M ogłoby się w y d a w a ć ,  że 
zd ecy d o w an a  p rz e w a g a  b a r 
w y, św ia t ła  i pow ie trza ,  kon
tem plow anie tych  e lem entów  
i ich uwielbienie w  sztuce  im
presjonistów , nie sp rzy ja ło  u- 
praw ian iu  sztuki graficznej, 
tak  z za łożenia różnej i zd a
w a ło b y  się niepodatnej na efe
k ty  m alarsk ie  ukszta łcone 
p rzez  p la s ty k ó w  tego czasu  — 
ty m czasem  o b serw u jem y , że 
było  w p ro s t  przeciw nie , m ia
nowicie, w s z y s c y  m niejwięcej 
a r ty śc i  drugiej p o ło w y  XIX w. 
pośw ięcili  wiele czasu  i u w a 
gi grafice, n ie jednokrotnie  re a 
lizując sw e  wizje  p las tyczne  
za  pom ocą  tej w łaśn ie  sztuki.

P r z y c z y n y  tego z jaw isk a  i 
tak  p rzychy lnego  s tosunku  do 
grafik i  u p a t ry w a ć  n iew ątp li
wie m ożem y  w  roli jaką  w y 
zn aczy ł  im presjonizm  d rzew o 
ry to w i japońskiem u, k tórego  
płaską, dek o racy jn ą  koncepcję 
odnajdu jem y tak  g łęboko w ro -  
s łą  w  za łożen ia  m a la r s tw a  te 
go czasu, od MANETA, po 
przez  GAUGUINA, do MAT1- 
SSA. Nic w ięc  dziwnego, że 
d rz e w o ry t  ten i n a  grafikę  w y 
w a b  p rzem o żn y  w p ły w .

J a k  dalece uległ w p ły w o w i  
d rz e w o ry tu  japońskiego, w  
sw e j  grafice, ojciec im presjo
n izm u MANET, ś w ia d c z y  o 
ty m  chociażby  jego p ra ca  pt. 
t,AU P R A D O 11. (W ysta rczy  
rzucić  okiem, ab y  ocenić jej 
w ielką  bliskość do eg z o ty c z 
nego p ie rw o w zo ru .

P la n y  dzieła, tak  jak  w  d rze 
w oryc ie  japońskim, za zn acza 
ją się na tężen iem  plam  b a r w 
nych, co raz  m ocniejszych  ku 
w idzow i. D zie ło  pozbaw ione  
jest p rzes trzen i  i pow ie trza .

P r a c ę  tę u w a żać  m ożem y za 
dzieło p ro g ram o w e , gdzie 
czynnik  es te ty czn y  zeszed ł na 
plan drugi,  ̂ w o b ec  w ażn ie j
s zy c h  idei. S tosunek  ten uleg
nie jednak  zmianie z chwilą, 
g d y  efek ty  d rz e w o ry tu  japoń
skiego osiągane b ęd ą  nie p rzez  
naś ladow anie  koncepcji a r ty 
s tyczne j  japońskiej, lecz przez

p rzeży c ie  i p rze tw o rzen ie  ich 
w  duchu zachodnim .

Tę dążność do p rz e tw o rz e 
nia i p o w ro tu  do leżącego b a r 
dziej w  n aszy m  odczuciu  uję
cia grafiki zapoczą tkow uje  
T O U L O U S E  —  L A U T REC . 
Jego  p race  graficzne znam io
nuje duża sw o b o d a  w  s to sun
ku do k an o n ó w  e s te ty c zn y ch  
d rz e w o ry tu  japońskiego. T. 
L A U T R E C  jest p rzed e  w s z y 
stkim: im presjonis tą  —  secesjo- 
nistą, to też w  grafice idzie in
nym i d rogam i niż MANET, 
kom pozycje  jego d rga ją  ś w ia 
tłem, pełne są p o w ie trza .  Acz
k o lw iek  e lem en ty  tem atu   ̂ są  
p o t ra k to w a n e  p łasko , to jed

nak  p ew n ą  u m o w n ą  b ry ło w a -  
w a to ść  a r ty s ta  szczęśliw ie 
podchw ytu je  p rz ez  wielkie 
sk ró ty ,  jak to w idzim y np. w 
p ra c y  p. t. „Le jo ck ey 11. O sz
czędność linii czyni fak turę  
dzieła  p rze jrzy s tą ,  lekką i'
b a rd zo  elegancką, zbliżając
całość ii osiągając efekt d rze 
w o ry tu  japońskiego. Ś rodki u- 
ży te  jednak do tego celu są 
w sk ro ś  Europejskim i i nie sio- 
ją w  sp rzecznośc i  z naszym  
poczuciem  es te tycznym .

Z zupełnie różnych  pobudek 
płynie tw ó rczo ść  graficzna
neoim presionistów , t ra k to w a 
na po m alarsku, operu jąca
śm iałą  jak g d y b y  z pod pędz-

WYSTAWY WARSZAWSKIE

W y sta w a  prac Jadw igi D zie
w anow sk iej w  Salonie 

Cz, Garlińskiego.

J. D z ie w an o w sk a  jest a r ty 
s tką  o n iew ątp liw ie  w y b i tn y m  
talencie, pozna liśm y  ją kilka 
la t  tem u w  „Z achęc ie14, gdzie 
z a d eb iu to w a ła  b a rd zo  szc zę ś 
liwie, nag ro d zo n ą  p rzez  jury, 
„K obietką z M ar ty n ik i44. O b e
cna zb io ro w a  w y s ta w a  jej 
p rac  ś w iad c zy  dow odnie  o 
da lszym  jej postępie . W p r a w 
dzie a ry s tk a  jeszcze  nie zd o ła 
ła  ca łkow ic ie  uwolnić się od 
w p ły w ó w  francuskich , p o b y t  i 
s tud ia  w  Akadem ii des Beaux 
A rts  zos taw iły  w id o czn y  ślad 
na  jej tw órczośc i,  tym niem niej 
krysta lizu je  się jej w ła sn y  styl. 
A r ty s tk a  sw obodnie  operuje 
za ró w n o  techniką olejną, jak  i 
ak w are lo w ą .  In teresu je  ją 
w szy s tk o ,  p o r t re t ,  pejzarz, 
sceny  rodza jow e i m ala rs tw o  
religijne. W szęd z ie  umie po
ch w y c ić  cechy  n a jch a rak te ry -  
s tyczn ie jsze  m om entu  i o d tw a 
rzanej rzeczy w is to śc i .  S ub te l
ne w  tanie studia  k o lo ry s ty c z 
ne, p ro w a d z ą  jednak  często  a r 
ty s tk ę  do roz łożen ia  akordu  
b a rw n eg o  na płaskie, dość cię
żkie p lam y, m ało  m ów iące . 
T ego  zasadn iczo  należa łoby  
unikać.

N ajbardziej in teresu jące  są 
te p race , k tó re  p o w s ta ły  na 
gorąco, m am y na myśli) w  
p ie rw szy m  rzędzie  ak w are le  
D ziew anow skie j .  D oskonała  
ich technika i d a r  trafnej ob
se rw ac j i  czynią z ty ch  s tud iów  
p ra w d z iw e  perełki p ra cy  m a 
larki.

T em p e ram en t  a r ty s ty c z n y  
D ziew anow skiej ,  sum ienna 
p raca  i g ru n to w a  znajom ość 
„ rzem ios ła44 rokują jej jak naj
lepszą p rzysz łość ,  ty m b a r-  
dziej, że a r ty s tk a  czuje i w i
dzi, tak  po polsku, tak  szcze 

rze. O b se rw u jem y  to za rów no  
w ó w czas ,  gd y  w p ro w a d z a  nas 
w nas tro jow e  w n ę trze  obrazem  
„U schy łku  ży c ia44, g d y  uka
zuje tak  dobrze  znane, a  tak 
niebanalnie podane w idok i z 
W a rs z a w y ,  lub p row adzi  
p rzed  „C erk iew  w  D ro h o b y 
czu44, nb. jest to jedyna  z naj
lepszych  jej prac. W szędzie  
jes teśm y  u siebie, w y tw a rz a  
się pew ne ciepło i k o n tak t  
m iędzy  tą sz tuką, a nami.

W ystaw a w  T. N. S.

W niedzielę dnia 28 l is topa
da br. zo s ta ła  o tw a r ta  zb io ro
w a  w y s ta w a  k ra jo b razó w  
znanego prof. S te fana  P ien iąż
k a  w  lokalu T -w a  Nauczycieli 
Szkó ł Ś redn ich  i .  W y ż szy ch  
p rz y  ul. B rackie j  18.

W y s ta w a  obejmuje p rzeszło  
150 p rac  p rzed s taw ia jący ch  
k ra jo b raz  i z ab y tk i  a rch i tek 
toniczne Polski, Jugosław ii, 
Grecji, T urcji  i B retanii .  P ra c e  
b y ły  częściow o w y s taw ia n e  
w  K rakow ie ,  P o zn an iu  i 'W ar
szaw ie .

W ystaw a  m alarstwa w łosk ie
go.

W a rsz a w sk ie  M uzeum  N a
ro d o w e zapow iedzia ło  w s p a 
niałą w y s ta w ę  m a la r s tw a  
w łoskiego, n a  ca łość  której 
z ło ży  się 250 o b razów  spro
w ad zo n y ch  z Italii. Nie zapo
m nieliśm y jeszcze  ogrom nego 
sukcesu  w y s t a w y  im presjo
n is tów  francuskich, k tó ra  dla 
tych , k tó rzy  nie byli w e  F ra n 
cji, s ta ła  się w p ro s t  rew elac ją  
—  a już m am y  drugą, k tó ra  
ukaże nam  a rcy d z ie ła  sztuki, 
k tó re  na  ogół znam y p rz e w a ż 
nie ty lko z reprodukcji.

la p ły n ącą  linią.
G rafika  RA U LO U TA  for

malnie naw iązuje  do koncepcji! 
a r ty s ty czn e j  ludow ych  o b ra z 
ków' ko lo row anych , sp rzy ja  
tem u za łożen iu  jeszcze  rozw ój 
now ej techniki, m ianow icie li
tografii. P ry m ity w iz m  formy, 
osiąganej p rzez  szczerość  
spojrzenia  w y k lu cza  w sze lką  
s ty lizację  i um ow ność  grafiki 
secesjonistów .

T w ó rczo ść  ekspresjoni
s tów  um ocniona i w  p ew n y m  
sensie operu jąca  zdobyczam i 
Gauguma, p rzy jm ująca  s ze ro 
ką dekoracy jność ,  n ie w d n a  
od p ew n y ch  sk ró tó w  k o n w e n 
cjonalnych, n a w ra c a  do w z o 

ró w  grafiki japońskiej. M istrz 
tego  k ierunku  M A TISS o p e ru 
je, tak  czys tym , tak  p rz e j rz y 
s ty m  i lekkim rysunkiem , jak 
w ielką jes t  p rze jrzy s to ść  ii 
czys tość  jego ko lo ru  w  m a la r
s tw ie , n aw raca jąc  w ten spo
sób do koncepcji graficznej 
MANETA. Na zakończenie  tej 
p racy ,  ujmującej zg rubsza  dzie
je grafiki francuskiej, s łó w  kil
ka  chcem y pośw ięcić grafice 
P ICASSA, jako c h a ra k te r y 
styczne j niezmiernie, z p o w o 
du n aw ro tu  tego wielkiego a r 
ty s ty  do, że się tak  w y raz im y ,  
tradyc jonalis tycznego  s to 
sunku a r ty s ty  do grafiki. P I 
C A SSO  operuje techniką a-

k w afo r to w ą ,  ry sunek  o d g ry w a  
p ie rw szo rzę d n ą  rolę w  dziele, 
k re sk a  w ys tępu je  w  d aw n y m  
b o g ac tw ie  w łasnego  życiia; 
formując niuanse św ia t łoc ie 
n iow e i rozg ran icza jąc  kom 
pozycję od tła. Życie  linii, jej 
ekspresja , s ta ją  się fascynujące 
i dominują nad  całością  dzieła, 
osiągając w p ro s t  n ieb y w ałą  
w y m o w ę .  T a  p rz e w a g a  i fan
ta s ty czn e  um iłow anie linii! nie 
odb iera  jednak  jego grafice, 
tych  w szy s tk ich  efektów , o ja
kie w zb o g ac i ły  sztukę 'grlafi,- 
czną dośw iadczen ia  il studia 
nad d rz e w o ry te m  japońskim, 
czynione p rz ez  tych, k tó rzy  
poprzedzili jego sztukę.

Ś. P. BOLESŁAW LEŚMIAN

N iedaw na śm ierć  B o les ław a 
Leśm iana  o k ry ła  ża łobą  ca ły  
św ia t  a r ty s ty c z n y  polski. L e 
śm ian  był poe tą  oddalonym  nie 
tylko od dnia codziennego, od 
„p rak tyczne j  rz eczy w is to śc i” 
lecz także i w swojej sz tuce  zu 
pełnie odosobniony.

T w ó rczo ść  jego w z ro s ła  w  
dobie sym bolizmu. 'W r. 1912 
w y d a je  tom ik poezji d ru k o 
w a n y  częśc iow o p rzed tem  w  
„C h im erze44 pt. „S ad  rozs ta j
n y 44.

W  drugi etap jego' tw ó rc z o 
ści, w  k tó ry m  a r ty s ta  często 
posług iw ał się folklorem dla

w y d o b y c ia  ii oddania efektu 
tężyzny  m oralnej i siły, w p ro 
w ad za  tom drugi poezji pt. 
„Ł ą k a44 w y d a n y  w  1920 r.

O statn i tom  jego poezji 
„Napój c ien is ty44 odznacza się 
jakimś p rz ed z iw n y m  realiz
m em  p o e ty ck im  —  w ie rsz  pod 
w zg lędem  języ k a  staje się 
bllzki w ie rszo w i N orw ida. „N a
pój c ien isty"  uzyskuje p ew n ą  
popu larność  i uznanie k ry ty k i .

Jed n a k  poez ja  L eśm iana  po 
zostanie z a w s z e  w  historii po 
ezji narodow ej —  zjaw iskiem  
o d ręb n y m  zam k n ię ty m  w sa 
m y m  sobie.

M uzeum sztuki starożytnej.

W  W a rs z a w ie  p o w sta ło  28 
XI, o tw o rzo n e  u ro c zy s ty m  a k 
tem  nadania , p ie rw sze  w  P o l 
sce M uzeum  Sztuki S ta r o ż y t 
nej. M ianowicie podp isana zo 
s ta ła  um ow a m iędzy  G m iną m. 
st. W a r s z a w y  i U n iw e rs y te 
tem  J. P iłsudsk iego  o p rz ek a 
zaniu p rzez  U n iw e rsy te t  M u
zeum  N a ro d o w em u  w  W a r 
szaw ie  w ykopa lisk  egipskich, 
p ochodzących  z p ie rw sze j  
polskiej w y p ra w y  archeologi
cznej do Egiptu, zo rg an izo w a
nej p rzed  rokiem  p rzez  Uni
w e rs y te t  J. P .

U m o w a  przew idu je  s tw o 
rzenia  w  n o w y m  gm achu M u
zeum  N arodow ego  w  W a r s z a 
w ie p rz y  al. 3-go M aja od ręb n e
go, s ta łego  działu Sztuki S ta ro 
żytnej,  k tó ry  p o zo s taw ać  bę
dzie pod opieką n au k o w ą  Za
k ład u  Archeologii K lasycznej 
U. J. P .

W  najbliższym  czasie spo
dz iew ane  jest znaczne  p o w ięk 
szenie zbioru kolekcją  m arm u 
ró w  grecko  - rzym skich.

W szy s tk ie  w ykopaliska , 
k tó re  zos taną  zdobyte  p rzez  
dalsze w y p r a w y  do E gip tu  U- 
n iw e rsy te tu  J. P „  w cie lone 
będą rów nież  do tego zbioru.

Rocznica St. W yspiańskiego.

W  ubieg łą  niedzielę, w  30 
rocznicę zgonu  wielkiego a r ty 
s ty , S ta n is ła w a  W y sp iań sk ie 
go, tw ó rc y :  W esela ,  W a rs z a 
wianki, w i t ra ż y  w kościele oo. 
F ran c isz k an ó w  w  K rakow ie  i 
m onum entalnej koncepcji A-_ 
k ropolu  po lsk iego  na W aw elu ,  
odby ł się ca ły  sze reg  u ro c zy 
stości o rg an izo w an y ch  przez  
Radio i ca ły  św ia t  a r ty s ty c z 
ny ta k  W a rs z a w y  jak i K ra 
kow a.

Z „sukcesów 44 baletu reprezen
tacyjnego.

Niżej poda jem y  uw agi k o re 
sponden ta  I. K. C. obecnego 
na w y s tęp ie  polskiego bale tu  
rep rezen tacy jn eg o  w  P a ry ż u .  
Do tych  u w a g  dodam y tylko, 
że im preza ta  k o sz to w a ła  P o l 
skę  rów ne  pół miliona z ło
tych.

„ C zy  n ie  b y ło  n ap raw d ę  
a r ty s te k  polskich —  pisze ko 
responden t I. K. C. —  b y  g łó 
w n ą  rolę p o w ie rzać  R osjan
ce, by  w y s y ła ć  zespół polsko- 
rosy jsk i?  Jeżeli  tak , to m ożna 
było , i to tań szy m  kosztem , 
w yszko lić  jak ikolw iek  balet 
cudzoziem ski i zo rgan izow ać  
w ieczó r  tań có w  polskich. Nie 
b y ło b y  w  ty m  żadnego podfał- 
s z o w y w a n ia  polskości, a  to  
jes t  specjalnie p rz y k re .  M ożna 
by ło  rów nież  skon tro low ać 
k o s t ium y  i nie w y p u szczać  na 
scenę ta n c e rz y  w  jakichś dłu
gich kitlach, p rzep asan y ch  
tasiem kam i, i p rzypom ina ją 
cych  s to k ro ć  bardzie j rubachy  
rosyjskie, aniżeli nasze sier-  
mivgi ch łopskie44.

Oto, jak popisuje się ba le t  i 
jak dobrze s łu ży  naszej sp ra 
wie w  czasie, g d y  —  O pera  
jest n ieczynna z b ra k u  fundu
szów , a „H arn as ie44 S zy m a  
now skiego  nieprędko zapew ne  
u jrzy m y  w W a rsz a w ie  także 
z b ra k u  p ien iędzy  na ich w y 
staw ienie!

O P o l s k i  T e a t r
W y d a je  się zbędnym  om aw ianie  roli te a t ru  w  życiu spo

łecznym, w iem y  bow iem  i p am ię tam y  z historii, że  scena nie
jednokrotnie  s ta w a ła  się t rybuną ,  z k tórej p ad a ły  s ło w a  w a ż 
kie, że to c z y  inne p rzed s taw ien ie  p rzez  sw ą  analogię do chw i
li ak tualnej nieciło często  w ypadk i  doniosłego dla p rzysz łośc i  
znaczena. P o g łę b ia jąca  się d em o k ra ty zac ja  narodów  uczyn iła  
tea tr  jeszcze  bardzie j czu łym  na tę tno życia  społecznego i 
koniecznym , n ieodzow nym , e lem entem  sk ład o w y m  jego kul
tury . Śmiało n aw e t  z a ry zy k u jem y  tw ierdzen ie ,  że po trzeba  te 
a tru  i jego poziom są w yk ładn ikam i tej w łaśn ie  k u l tu ry  i jej 
stopnia.

N iezbyt w ielka  zam ożność miast polskich zogn iśkow ała  
najin tensyw nie jsze  życie tea t ra ln e  oczyw iśc ie  w  stolicy —  
stąd  już zupełnie u sp raw ied liw iony  wniosek , że poziom te a 
t ró w  w a rsz a w sk ic h  reprezentu je ,  a p rzynajm nie j  powinien 
być najbardzie j c h a ra k te ry s ty c z n y  dla ogólnego poziomu sz tu 
ki! tea tra lne j w Polsce.

P o tężn a  o rgan izacja  te a t ró w  w arszaw sk ich ,  k tóre j  p a 
tronuję t o w a r z y s tw o  K rzew ien ia  K ultury  Tea tra lne j,  w y p o s a 
żona w zasobne środki m ater ia lne , w sp an ia ły  m ate r ia ł  a k to r 
ski i lo zp o rząd za jąca  pięciom a scenam i, n ies te ty  mimo d o b re 
go za łożenia organizacyjnego , nie spełnia  należycie  sw eg o  za
dania. o tw ie r dza  ten s tan  jednogłośnie c a ła  n ieza leżna opinia 
polska. G en era ln y  za rzu t  b rzm i za w sze  jedakow o  —  b ra k  w 
re e p i tu a rz e  te a t ró w  sztuk au to ró w  polskich, tak  w sp ó łczes 
nych  jak i tych, k tó rzy  przeszli już do historii l i te ra tu ry  n a ro 
dowej. Drugi- z a rzu t  w cale niemniej w ażn y ,  to chw iejna 
hn/iFi ideow a doboru p rzed s taw ień  i pacy fis tyczne  nasiąknię te  
duchem  kosm opolityzm u tedencje inscen iza to rów  —  g d y  
czas  w y raźn ie  w skazuje  na po trzebę  i konieczność pew nej 
dosc z resz tą  euerg icznej selekcji tem a tó w  z uw zględnien iem  
p rzed e  w szy s tk im  tych, k tó re  w y w r z e ć  m ogą pew ien  w p ły w  
n a  rozw ój i k sz ta ł tow an ie  się g łębokiego poczucia  w łasn y c h  
w artośc i  narodu.

iW ym ow a tego za rzu tu  jest b a rd zo  p rzekony  w ująca  z w ła 
szcza, g d y  na  re p e r tu a r  te a t r ó w  T.K.K.T. spojrzeć  z p ew n e j  
p e r s p e k ty w y  czasu. W e ź m y  dla p rz y k ła d u  T e a t r  Polski!, te a t r  
p rzezn aczo n y  dla szerokich  mas, nie m ów iąc  już o tea trze  No

w y m  jego ideow ej an ty tez ie ,  o k tó ry m  pom ów im y osobno, 
czym  karmi m a s y  te a t r  P o lsk i?  Z ap ew n e  m isteria  p rz ep la ta 

ją  się tam  z d ram atam i,  czy  sz tukam i w yw ierającym i! już co- 
najmniej to „dz ia łanie  po d n o szące44, o k tó re  tak  b a rd zo  chodzi 
D uham elow i. —  Nie, p roszę  p a ń s tw a  —  ze sce n y  tea tru  
P olsk iego  najczęściej p rz em aw ia  s a t ry  figlarz S c h a w  m ę tn y 
mi parad o k sam i chw ie jącym i światopoglądami! nie ty lko p ro 
s taczk ó w , zmienia go czasem  n onsensow na  kom edia  w ęg ie r
ska, „ n a sza44 komedia. Jeśli p rzez  p rz y p ad ek  zjaw i się np. 
S łow ack i ,  to chyba  po to aby  dać m ożność w ir tuozow sk im  po
pisom iscen iza to ra  i d ek o ra to ra  z pom inięciem  słow a, jego 
w a lo ru  i wogóle ducha d ram atu .  Oto treści!, -które n a rzu ca  się 
do p rzem yślen ia  m asom , te a t r  „ N o w y 44 już na tom ias t  zupełnie 
o tw arc ie  w  sposob specyficzny  „ o b n a ża44 b o h a te rs tw o  i 
w szystko  to, co m y  m am y  w  kulcie. T rz e b a  pam iętać , że p a 
cyfis tyczna  p ro p a g an d a  s łabości w  tej, czy  innej formie, tu ta j 
o ddzia ływ uje  na  odcinek elity inteligencji polskiej, tak  w ięc  
t e a t r  a takuje  w szy s tk ie  ś ro d o w isk a  polskie.

W  czym  tkw ią p rz y c z y n y  tego s tan u  rz e c z y ?
O dpow iedź  na to p y tan ie  oczyw iśc ie  jes t  jedna —  w  nie

odpow iednim  doborze ludzi „ rob iących  t e a t r 44. Nie będz iem y  
m ów ić o tym , że w ielu spośród  ich g rona  to ludzie n ieary j-  
skiego pochodzenia, zmienili oni w yznan ie ,  imiona i nazw iska ,  
chcą m oże n aw e t  być g o rl iw ym i P o lakam i,  lecz  to n ies te ty  nie 
zmienia w  żad n y m  stopniu  ich m entalności.  Ludzie ci nie czu
ją i nie po traf ią  m yśleć  po polsku. W  ty m  tkw i ź ród ło  n ieporo
zum ień m ięd zy  nimi, a nami. Ich najlepsze intencje są  w  
oczach  naszy ch  często  n aw e t  śm ieszne. S ły sz y  się często, że 
P o la c y  nie m ają  ta len tu  inscenizatorsk iego  1 poczucia  s ce n y ?  
C zy  nie jes t  to p rzy p ad k iem  spojrzenie  p rzez  oku lary  na łożo 
ne tym , p rz e z  b łysko tliw ych , lecz  niegłębokiej inteligencji, 
p seu dopo laków ? R ażą  nas i śm ieszą  takie z w ro ty  jak np. „już 
dochodzę44 itd. w  k a tego r iach  tea tru ,  podobnym  b rak iem  w y 
czucia ducha polskiego, p rz e m a w ia  m o n to w an y  p rzez  ty ch  lu
dzi re p e r tu a r  t e a t ró w  sto łecznych .  „Z ły 44 czy  „ s ła b y 44 ihsceni- 
z a to r  P o la k  takich  b łędów  nie dopuszcza łby  się napew no! W o 
limy „ z ły 44 te a t r  ale polski, niż „d o b ry 44, lecz tylko pseudopol- 
ski. D ość m am y  tego „d o b reg o44 teatru!

C h cem y  tea tru ,  w  k tó ry m  chcie libyśm y w idzieć całego 
W ysp iań sk ieg o  i S łow ack iego  —  n iew idzianych  dotąd! C ze 
m u ?  R ealizacja  sceniczna tych  poetyck ich  wizji d ra m a 
ty czn y ch  Uch now oczesne  ujęcie d o s ta rcza  ch y b a  dość pola 
do popisu n aw e t  najnow ocześn iejszem u inscenizatorow i!

C zy najbliższa p rz y sz ło ść  przyn iesie  nam  tę ze w szech-  
m ia r  p o żąd an a  zm ianę?  w ą tp ić  n ieste ty  należy.

S ta rn a  generac ja  ludzi obecnie „ ro b iący ch  t e a t r44 jes t  nie 
do p rzew a lczan ia  —  gdyż  na to t rz e b ab y  sil ty ta n a  i p ienię
d zy  ponad możność. M łodsza, z a rg an izo w an a  p rz y  P .Inst.S tu- 
d iów T ea tra ln y ch  pozosta je  pod ich w p ły w am i,  w padając  w  
z a c h w y t  na w idok  sym ultan icznej sce n y  żydow sk iego  tea tru  
na  Długiej i częs tu jąca  Blokiem  w  W a rsz ta c ie  T ea t ra ln y m  na 
debiut swej sze rsze j  działalności na  p rzysz łość .  W y m o w n e !

Jedno na najbliższą p rz y sz ło ść  m ogłoby  b y ć  m ożliw e, 
m ianowicie: u rządzan ie  do rocznych  k o n k u rsó w  p rzez  z rze 
szone te a t ry  p rzy  T. K. K. T. na u tw ó r  d ra m a ty czn y .

Jeśli te a t ry  te k o rz y s ta ją  z p o m o cy  spo łeczeństw a , to 
p oczuw ać się przynajm nie j pow in n y  do w zb u d zen ia  tw ó rc zo 
ści d ram a ty czn e j  polskiej, tym bardz ie j,  że znajdują ją ubogą.

M yśl tę rzu cam y  jako now ą. Szerze j  om ów im y ją w  a r 
tykule nas tępnym , naszego  P ism a .

Złóż ofiarę na F. O. N.

Stacja obsługi samochodów 
garaży dżentelmeńskich
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K r o n i k a  k r a j o w aNasi korespondenci z pracy w terenie
Trzeba wejść wśród m łodzież KRONIKA KIELECKA.

Sm utne są  dziś objaw y niew łaściw e
go zachow ania się młodzieży szkolnej 
poza szkołą. Uczniowie i uczennice 
szkół średnich pozw alają sobie na róż 
ne w ybryki, tak na ulicy, jak i w  lo
kalach. Nikt nie py ta  o pozwoleństwo. 
lecz sam owolnie młodzież szkolna u- 
częszcza do lokalów publicznych i na 
niedozwolone widow iska. Takie postę
pow anie, już od daw na napełnia tro
ską i lękiem nie tylko nauczycieli, ale. 
i szerokie kola publiczności W ładze 
szkolne czynią usilne starania , by stan 
ten uległ zmianie, ale w obec w zrasta
jącej z roku na rok ilości tej m łodz:e- 
ży, nadzór opiekuńczy nad nią jest 
niezmiernie utrudniony. Jakżeż często 
zdarza się, że uczniowie, którzy dopu
ścili się jakiegoś wykroczenia, byw ają 
za to pociągani do odpowiedzialności 
przez publiczność lub organa policyjne.

Winę w tym wypadku ponoszą w

■ W  zeszłą  niedzielę w imie
niu p. P r e z y d e n ta  R. P . i! N a
czelnego W o d z a  M arsza łk a  
Śmigłego R y d za  zosta ł  odsło
nię ty  w  p ark u  w olskim  przez  
w icem in is tra  s p ra w  wojsk, 
jen. G łuchow skiego  w  obec
ności P r e z y d e n ta  m ias ta  p. 
S ta rzy ń sk ieg o  pomnik b o h a 
tersk iego  o b ro ń c y  W a r s z a w y  
jen. Sowińskiego.

Pom nik  ten jest dziełem zn a
kom itego rzeźb ia rza  prof. B re- 
y e r a  i p rz ed s taw ia  jen. S o w iń 
skiego, s to jącego na  szczudle 
w  pozycji,  w yda jące j  rozkazy . 
Na froncie pom nika widzilmy 
napis:

„G en era ł  Józef Sow iński po
leg ły  6/9. 1831 roku  na sza ń 
cach Woli w obronie W a r 
szaw y .

T egoż samego, dnia n a  miej-

D z i a
Poszukujący pracy

Rutynowany fo tograf z dyp lo 
mem poszukuje pracy w  dziedzinie 
fo tografii. W iadomość pod „Foto
g ra f" w  Administracji „N a ró d  Pol
ski".

M łoda b. przystojna panienka, 
inteligentna ,wychowano w pensjo
nacie klasztornym, poszukuje pra
cy ekspedientki w  eleganckich ma- 
gozynach. W iadomość w  Admini
stracji „N a ród  Polski" dla „Danusi".

pierwszym rzędzie rodzice, bo ci po
winni kontrolować na każdym kroku i 
o wszystkim wiedzieć, co dzieci ich 
czynią. Nie wolno nam zapom inać o 
tym, że taka młodzież jakie społeczeń
stw o i słusznie pow iedział Tołstoj: 
„ludzkie dzieci należy w ychowyw ać  
dla celów duchowych, nie wyłącznic 
cielesnych".

Z radością więc mieszkańcy Kielc 
przyjęli w iadom ość, że tu pow stało 
Towarzystwo Przyjaciół Młodzieży 
szkolnej, którego zadaniem  jest m oral
na i m aterialne opieka nad kielecką 
młodzieżą gim nazjalną. Tow arzystw o 
przystąpiło już do pracy, na czele któ
rego stoi p. dyr. Jerzy Łęczycki.. .

Nowej placów ce o doniosłym zna
czeniu życzym y owocnej pracy i za
syłam y staropolskie: Szczęść Boże!

Ze swej strony musimy dodać i za
znaczę, że rozsadnikiem zepsucia jest

sen red u ty  O rdona  odsłonięto  
pomnik g łaz  z nas tępu jącym  
napisem : „T u dnia 6 w rześn ia  
r. 1831 w  w alce  z p rzem ocą  
m osk iew ską  zos ta ła  w y s a d z o 
na w  p o w ie trze  R eduta  O rdona  
P o leg łym  za  O jczyznę cześć.

U ro czy s to ść  odsłonięcia tych  
dw óch pam ią tek  miaJSą ch a
ra k te r  n a ro d o w y , albow iem  
ca ły  N aród polski w  dniu tym  
duszą ca łą  to w a rz y s z y ł  w oj
sku  i o rgan izacjom  spo łecz
nym  w  tych  podniosłych 
chwilach, albowiem' p rzy p o m i
nają one w szy s tk im  pokole
niom polskie Term opile  —  s ta 
ją się dogm atem  naszej W ia ry  
i dum y narodow ej,  że P o lsk a  , 
to w ielka  rzecz  i jak t rzeba  
um rzeć  za Nią jes t  o b o w iąz
kiem każdego Polaka.

ł o g ł o
Młoda, inteligentna poszukuje pra

cy  do dzieci łub jako ekspedientka. 
Łask. zgł. pod G. H. do redakcji.

Inteligentna w ychow aw czyni po
szukuje zajęcia do dzieci w zględnie 
do pom ocy w gospodarstwie domo
wym. Łask. zgł. pod G. A. do red.

Młoda, inteligentna poszukuje po
sady jako kelnerka, ekspedientka. 
Łask. zgł. pod S. G. do red.

obecnie kino. Sceny miłosne i rodzajo
we, okazyw ane tam  należą do katego
rii płaskich, niesm acznych, nieraz bru
talnych i zdziczałych. Jakże często 
przesuw ają się tam w szeregu obra
zów  w szystkie perypetie m orderstw a, 
kradzieży, podpalenia itp.

Przy rozw ażaniu środków  zarad 
czych należy pom yśleć o tym, że na 
czele trzeba położyć kwestię religijną 
i nie pozw olić na w ytrącenia krzyża z 
rąk młodzieży. „Idea religii i moral
ności ma być punktem środkowym, do 
którego w szystkie przedmioty zmie
rzać powinny".

T rzeba w ejść w śród młodzież, prze
jąć się jej życiem nie tylko nauko
w ym , interesow ać się tym, co ją in
teresuje , bez zysku dla siebie, z jedy
ną żądzą dobra ogólnego.

R F.

Polak w iceprezesem  Instytutu  
Socjologicznego w  Londynie.

Znany  uczony  p rofesor Uni
w e rs y te tu  P o la ń sk ieg o  dr F lo 
rian Znaniecki m ian o w an y  zo
s ta ł  w icep rezesem  Insty tu tu  
Socjologicznego w  Londynie.

Prof.  Zaniecki jest z a ło ż y 
cielem i d y rek to rem  Polskiego 
Ins ty tu tu  Socjologicznego w  
Poznaniu , jedynej tego rodzaju 
placów ki naukow ej w  Polsce.

ZE ZJEDNOCZENIA POLSKICH 
APTEKARZY KATOLIKÓW.

W arszaw a — Dnia 28 zim. o  g. 
12-ej w  lokalu Sodalicji Inteligencji ; 
M ęskiej (ni. Ś w ięto jańska 15) odby
ło  się zeb ran ie  m iesięczne człon- j 
ków  Z jednoczenia Polsk ich  A ptekarzy  i 
Katolików. Na zebran ie  tym  m gr. J. : 
Unpsza w yg łosi re fe ra t pt. „P ogląd  i 
katolicki społeczny na ipracę i kapi- , 
tał". I

s z e n
Młoda, inteligentna, spokojna po

szukuje pracy jako pielęgniarka - 
w ychow aw czyni. Łask. zgl. pod
H. B. do red.

Młoda, przystojna poszukuje po
sady kelnerki. Łask. zgł. pod W. H. 
do red.

Młoda, inteligentna poszukuje po
sady do dzieci w zględnie zajmie się  
gospodarstwem 1 osoby. Lask. zgł. 
pod B. J. do red.

KIOSKI ULICZNE ULEGNĄ 
LIKWIDACJI.

Ze w zględu na e ste ty czn y  w y 
gląd m iasta  w ojew oda kielecki w y 
dał zarządzen ie , aby  nie w ydaw ać  
now ych pozw oleń na budow ę kios
ków  ulicznych. Ponadto  istn iejące 
obecnie kioski ulegną likwidacji.

WZNIOSŁA UROCZYSTOŚĆ PO 
ŚWIĘCENIA SZTANDARU.

Odd*ział S tow arzyszen ia  M ężów 
K atolickich p rzy  parafii św . K rzyża 
obchodził w zniosłą u roczystość  po
św ięcenia sztandaru . U roczystego 
aktu pośw ięcenia dokonał J. E. ks. 
biskup Sonik.

INSCENIZACJA FRAGMENTÓW Z
WALK O NIEPODLEGŁOŚĆ.

Dziś w sali tea tra lnej Domu 
W. F. i P . W . im. M arszałka  Józe
fa Piłsudskiego odbędzie się w ie
czór w spom nień z w alk o niepodle
głość, k tó re  rozg ry w ały  się na te 
renie Kielc.

ŻYD JEST ZAWSZE ŻYDEM
DUŻO BRAĆ — MAŁO DAĆ.

Jeden z bogatszych  żydów  na 
terenie Kielc niejaki Elleracwajg, 
w łaściciel Kina „P a łac e"  uchyla się 
od płacenia podatków . B ezczelny 
izraelita  zasypuje  podaniam i biura 
Zarządu M iejskiego z p ro śbą  o um o
rzenie mu zaległości. Obecnie Ellenr 
zw ajg  zalega 1108 zł.

M łody, inteligentny człow iek po
szukuje jakiejkolwiek posady naj
chętniej woźnego. Łask. zgł. pod 
W. S. do red.

Kupno i sprzedaż
OKAZJA: jest do sprzedania lam
pa fotograficzna — „Jupiter" spe
cjalnej konstrukcji na 3 żarówki du
że. W iadomość pod „Jupiter" w 
Administracji tyg. „N a ró d  Polski"

Poszukuje się poważnej dostawy 
węgla. Piśmiene odpow iedzi „w ę 
giel dia „M IR ". Administracja tyg. 
Naród Polski".

biblioteki. Z aofiarow ane książki 
sk ładać  m ożna w  b iurze obw odu 
Pow iatow ego  L. O. P . P . (S taszi
ca 4).

STOWARZYSZENIE ROBOTNIKÓW
CHRZEŚCIJAŃSKICH ROZWIJA 

SWĄ DZIAŁALNOŚĆ.

D zięki energicznej p racy  sek re tar 
rza  S to w arzy szeń  Rolb. C hrześcijań
skich p. m ag istra  W ierzcholskiego, 
organizacje robotnicze rozw ija ją  sw ą 
działalność w kierunku podtrzym ania 
i stosow ania zasad  katolickich w  ży 
ciu codziennym .

Na szczególną uw agę zasługuje 
akcja  odczy tow a jak ą  S to w arzy sze 
nie obecnie prow adzi.

SZPITAL O NOWOCZESNYM URZĄ
DZENIU W NAJBLIŻSZYCH DNIACH 

ZOSTANIE OTWARTY.

Szpital garn izonow y w Radom iu, 
p rz y  k tó rym  w szelk ie p race  dobie
gają  końca, zostanie o tw a rty  w  n a j
bliższych dlniach. Ten rep rezen tacy j
ny gm ach naszego  m iasta  należał 
będzie do najbardziej now ocześnie 
u rządzonych szpitali w  P o lsce z  
którego k o rzy stać  będą nie tylko 
w ojskow i i p racow n icy  państw ow i1, 
ale i osoby, k tó re  nie m ają  nic 
w spólnego tak z w ojskiem  lub u rzę
dami -państwowymi.

ZMIANY W SĄDOWNICTWIE.

D otychczasow y podprokura to r 
p. D erkow ski, obejm uje stanow isko  
sędziego, Radom skiego Sądu O krę
gow ego w  W ydzia le  K arnym .

Poszukuje sklepu z perfumerię i 
kosmetykę, Punkt Marszałkowska 
od Dworca Gł., do Koszykowej. 
Wiadomość do Administracji tyg. 
„N a ród  Polski" dla M. Rudlickiego.

Hotele i Pensjonaty

Okazja - W illa  w  Rembertowie:

Jest do sprzedania natychmiast 
wspaniała w illa, garaż, ogódek- 
komfort. Cena 17 tysifcy z/ofych. 
W iadomość: Rembertów ul. Sko
rupki Nr. 37. E. Kwiatkowska.

nione.
Ś ledztw o ujaw niło , że w  urnie 

w yborczej w ięcej było k a rte k  niż 
upraw nionych  do- g łosow ania.

AKCJA KATOLICKA SPIESZY
Z POMOCĄ ANALFABETOM.

Staran iem  Akcji K atolickiej zo
staną  w  Radom iu uruchom ione Kur
sa  dotesztatcające dila analfabetów . 
P ro g ram  kursów  przew idu je  ku rs 
szkoły  pow szechnej. Po ukończeniu 
kursu uczęszczający  poddan i z o s ta 
ną egzaminowi' p rzed  specjalną ko 
m isją  i będą mogli o trzym ać św ia
dectw a. Z apisy na kuns p rzy jm uje 
kancelaria kościo ła m ariackiego.

ZARZĄD MEJSKI PRZEZNACZYŁ 
500 ZŁ NA BUDOWĘ MAUZOLEUM

PŁK. D. CZACHOWSKIEGO.

Na ostatnim  posiedzeniu  Z arządu 
M iejskiego p rócz  uchw alenia d o d a t
kow ego budżetu na  rok 1937/8. pos
tanow iono p rzeznaczyć kw otę 500 zł 
na budow ę m auzoleum  b oha te ra  po
w stan ia  z 1863 r. ziemi radom skiej 
plik. D. C zachow skiego.

kronika  skarżyska

J. E. KS. BISKUP LOREK NA 
WIZYTACJI.

J. E. ,ks. b iskup L orek , dokonał 
w izy tac ji p rzy tu łku  dla s ta rcó w  u- 
trzym yw ianego p rzez  A kcję K ato
licką. P rzeb y w ające  w  P rzy tu łk u  
staruszk i okazały  w ielką ' radość i 
w dzięczność dostojnem u gościowi. 
Ponadto  ks. biskup zw iedził mowo 
p o w sta łe  osiedle na K atow ice.

ROZPOCZĘCIE DZIAŁALNOŚCI 
KOMITETU DOŻYWIANIA 

DZIATWY.

W  dniu I grudnia K om itet doży
w iania dziec i rozpoczął sw ą d z ia 
łalność, Komitet ten  m a za sobą 
w ielkie zasługi w niesieniu pomocy 
najb iedniejszym .

DROBNE OGŁOSZENIA
Taksy do s p rze d a n ia  p iesek  
i suczka łan io  od z a r a z  w  

d o b re  ręce.  
W iadom ość: Piwna 31  m. 7

CAPRL —  W YSPA SYREN. 
Piękne widoki na Neapol i 
W ezuw iusz. Jedyna w łasna  
piaża. W yborow a kuchnia. Ho
tel Grotte Blue. C złonek P ol

sk iego Touring Clubu.
W ł. Francesci Ruocco.

■Miwmiim——c—rin— r a n  — a — m m  mammmamMmammmm

POMNIK GENERAŁA SOWIŃSKIEGO 
STANĄŁ W STOLICY

O BIBLIOTEKĘ DLA SZKOŁY 
LOTNICZEJ W MASŁOWIE.

Uczniowie szkoły  piloitów w  M a
slow ie pod Kielcam i, pozbaw ieni są 
należycie u rządzonej czytelni. Ko
m endant te jże  szko ły , zw rócił się 
z go rącym  apelem  do społeczeństw a 
kieleckiego w  sp raw ie  za ofiarow y
w ania książek dla m ającej pow stać  j

UNIEWAŻNIENIE WYBORÓW DO 
GMINY ŻYDOWSKIEJ 

W RADOMIU.

W ładze S tarośc ińsk ie  na skutek 
ujaw nienia bezpraw nego  postępo
w ania komisji w yborczej w  czasie 
w yborów  d-o włladz gm iny, n ade
słało pism o do zarządu  gm iny m ocą 
k tó rego , w yb o ry  zosta ły  un ie  w aż-

Ostatnie wiadomości i zc świata
Kolo parlamentarne O. Z. N.

Na teren ie  par lam en tu  p o w 
sta ło  koło p ar lam en ta rn e ,  z ło 
żone z p o s łó w  i sena to rów , 
k tó rzy  zgłosili sw ój akces  do 
Obozu Zjednoczenia N arodo- 
dow ego  po znanej deklaracji 
pułk. Koca. Na p re z e sa  Kola 
w y b ra n o  posła  pułk. B o les ław a 
Świdzińsk iego , b. w ojew odę 
lubelskiego, zaś  na p rz ew o d n i
czącego  g ru p y  poselskiej po
s ła  T o m aszk iew icza  zaś  g ru 
p y  senackiej sen. jen. Galicę.

MIN. DELBOS W WARSZAWIE.

Przyjazd i pobyt min. spraw 
zagr. Francji p . Delbos do War
szawy wprost z Londynu dowo
dzi, że przyjaźń polsko - francu
ska, wzmocniona przez Naczelne
go Wodza Marszalka Śmigłego- 
Rydza jest w dalszym ciągu pod
stawą pokoju europejskiego, a 
przymierze polsko - francuskie 
najlepszym gwarantem naszej 
niepodległości. Serdeczność, z ja
ką Polska podejmuje gościa 
francuskiego, jest tego najlep
szym sprawdzianem.

SEJM I SENAT OBRADUJĄ 
NAD BUDŻETEM. 

Pismem Pana Prezydenta R. P. 
zostały zwołane na zwyczajną 
sesję budżetową obie Izby i roz
poczęły swoją normalną pracę.

O zadaniach budżetowych ex- 
pose wygłosił p. wicepremier 
Kwiatkowski,

Ożywienie w obu Izbach z 
racji ostatnich wypadków poli
tycznych jest nader wysokie.

INTERPELACJA POSŁA POL
SKIEGO W PARLAMENCIE 

PRASKIM.
Praga, (Tel. wł.). 3. 12. Na 

Dr Wolf złożył do laski marszał
kowskiej dwie interpelacje, a to 
1) w sprawie ograniczeń wol
ności słowa przy obronie pol
skiego stanu posiadania, 2) 
w sprawie konfiskowania arty
kułów w prasie polskiej, wyka
zujących ucisk ludności polskiej 
na Śląsku Cieszyńskim,

NOWE WYBORY DO PARLA
MENTU W RUMUNII. 

Bukareszt, 3. 12. (Tel. wł.). 
Dekretem królewskim rozwiąza
no obecny parlament i rozpisa

no nowe wybory 20 grudnia do 
Izby poselskiej i 22 b. m. do Se
natu.

Rząd Tatarescu opiera się na 
starym stronnictwie liberalnym, 
na grupie prof. Bratianu i na 
„frontul romanesc“, b. premiera 
Vaide Voevod. W ten sposób po
wstała mocna koalicja chłopska i 
wszystkich ugrupowań demokra
tycznych.

SOWIETY KUPUJĄ STATKI 
i SAMOLOTY.

Moskwa, 3, 12. (Tel. w ł.).
Rząd sowiecki zakupił w Da

nii nowy statek motorowy „Swa- 
netnia“ o pojemności 5.000 t., 
oraz 2 statki we Francji o po
jemności 5.400 ton każdy i ol
brzymi samolot na 46 osób w U. 
S. A.

„BIAŁE KAPTURY" ZA OBCE 
PIENIĄDZE.

Paryż, 3. 12. (Tel. wł). Su- 
rete Nationale posiada w swym 
ręku dokumenty, stwierdzające, 
że „Białe Kaptury" były organi
zowane przez jedno z państw 
ościennych, które poza bronią i 
amunicją wykładało na ten cel

z kraju
olgrzymie sumy pieniężne. Sfery 
prawicowe uważają, iż pułk. De 
la Roque maczał w tej sprawie 
ręce, a później wszystkich wsy
pał.

Oś PARYŻ— LONDYN SCE- 
MENTOWANA.

Londyn, 3. 12. (Tel. w ł.). Wi
zyta francuskich mężów stanu 
Chautemps‘a i Delbos w Lon
dynie i odbycie ważnych .roz
mów z premierem Chamberli- 
nem oraz min. Edenem dowodzi, 
iż oś Paryż— Londyn jest sce- 
mentowana i nie ulegnie nacis
kowi osi Berlin—Rzym.

W czasie pobytu francuskich 
mężów stanu w Londynie zako
munikowano rządowi angielskie
mu, iż znalezione dokumenty w 
sprawie „Białych Kapturów" do
wodzą niechybnie, że obce mo
carstwa . organizowały m  tere
nie Francji powstanie przeciwko 
Republice na tych samych wzo
rach, jak je zorganizowano w  
Hiszpanii. Te dokumenty naj
bardziej mocno podziałały w 
Londynie i przyczyniły się nie
mało do większego scementowa- 
nia osi Paryż—Londyn.

LO NIEMCY PRAGNĄ DOSTAĆ 
W AFRYCE?

Londyn, 3. 12. (Teł. wł.). Ca- j 
ła prasa angielska stwierdza, I 

! że Hitler oświadczył lordowi Ha- 
lifaxowi, iż Niemcy pragną do
stać w Afryce Togo i Kamerun, 
jako zwrot oraz mandat na kolo
nie belgijsko-portugalskie t. j. 
Kongo i Angolię. W Londynie 
twierdzą, że tego rodzaju marze
nia Niemiec są absolutnie nie do 
uwzględnienia.

WŁOSI GAZETAMI BOMBAR 
DUJĄ KORSYKĘ.

Rzym, 3. 12. (T e l  wł.). W 
dalszym ciągu cała prasa faszy
stowska w gwałtowny sposób 
atakuje Francję, za sfingowaną 
mowę min. Campichi. Prasa fa
szystowska zapowiada zajęcie 
Korsyki i maszerowanie na Pa
ryż. Czym się to bombardowanie 
gazetami Korsyki skończy, po
każą najbliższe dni.

Italia uznała de jurę 
Mandżurię.

R zy m  3 XII (Tdl wł.) Jak  
by ło  do p rzew idzen ia  Musso-

rząd  włoski uznał de jurę M an
dżurię. Min. C ian o  zaw iad o 
mił o tem rów nież  i rząd m an 
dżurski.

POLACY NIE MAJĄ W KOWNIE 
SZKOŁY PAŃSTWOWEJ.

Kowno, 28. 11. — ,,L ietuvos
A idas" poidaiją, że w Kownie Moiie- 
ją  obecnie 42 szkoły  powszechnie, w  
k tó ry ch  uczy się ponad 10.000 dlzieci. 
Jaik w ynika z  dainych s ta ty s ty cz 
nych  urzędówiki litew skiej, 'Polacy — 
mimo iż "według oficjalnej s ta ty s ty 
ki stanow ią w  Kownie 4,1 proc. 
luidn-oś i — nie maiją żadnej sztkoły 
państw ow ej, choć N iem cy, stano
w iący w Kownie 4 proc. m ają  dwie., 
szkoły  ai R osjanie, stanow iący  3.3. 
proc. posiadają rów nież dw ie szko
ły. C y fry  te n ab iera ją  jeszcze w ię
kszej wymoiwy, jeśli siię zw aży  — 
że do (kowieńskiej ,rady m iejskiej, 
do k tó re j radlnyclh w yb iera ją  jed y 
nie obyw atele  p łacą cy  podatk i, uir 
rzędni cy i wojsko:, w chodzi obolk 16 
L itw inów  i 5 Żydów , — 3 Pollalków, 
podczas gdy  nie m a żadnego rep re 
zen tan ta  ludności niem ieckiej ani 
r oisyj.sklej. (ATE).

Prenumerata: Zamiejscowa ^ r o c z n i e .  5 zł półrocznie, 2,50 zł kwartalnie 2 przesyłką pocztową. W  Warszawie 9 zł rocznie, 4,50 półrocznie, 2,25 zł kwartalnie z przesyłką. Zagraniczna zł 10 rocznie i koszty przesyłki. Związki Fracow.

y g eń. Za 1 wiersz milimetrowej wysokości pr„e_ 1 szpaltę, (na wszystkich stronach 6 szpalt), na pierwszej stronie 2,50, na  stronie ostatniej 2 zł za 1 mm- na in n y ch  stronach po 1,50 zl za 1 mm. Specjalne ogłoszenia, jak również o* 
głoszenia tabelaryczne o 50% drożej.

Ogłoszenia drobne: 25 groszy za wyraz -  najmniejsze 20 wyrazów. Poszukiwaniapracy 5 groszy od wyrazu. Za nieuiszczone ogłoszenia administracja nie odpowiada.
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